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zde o łprz 
paZyi:zkę -zagraniczną 

Skarb Państwa otrzyma 62 miljony dolarów i 2 ·mlljony funtów szterlingów 
Amerykańscy kapitaliści 1godzili się na wszystkie warunki Polski 

Polska odniosła świetne zwycięstwo w · WARSZAWA, 12.10 (Tel. wł. „Hasła O godzinie 6.30 wieczorem powrócił p. I Fundus._ amortyzacyjny, wystarczający do 
dziedzinie gospodarczej: rokowania Rządu Łódzkiego"). . ! Marszałek i!'iłsudski. Odbyłem z p. Marszał- \ wycofania całej emisji w terminie jej płat-
z przedstawicielami kapitału amerykańskie- . Rada Ministrów uchwaliła onegdaj poz- '. kiem konferencję częściowo w samochodzie, 1 ności będzie wynosił w ciągu pierwszych 4-ch 

· nym wieczorem podpisać umowę o pożyczkę . częściowo zaś w Belwederze. Na tej konfe- I lat - 4 procent od sumy wykupu pożyczki, 
go dobiegły pomyślnego kresu. zagraniczną w sumie 72 miljonów dolarów. i rencji postanowione zostało zwołanie do Bel-

1 
wynoszącej 103 pr<Jcent jej sumy nominalnej 

Półtora roku niestrudzonych i żarliwych . Nadzwyczajne posiedzenie Rady Mini- wederu nadzwyczajnej Rady_ Ministrów. · i będzie wzrastał o pół procent co każde 4 
wysiłków Rządu Marszałka Piłsudskiego wy- · strów odbyło się o godzinie .10-ej wieczorem 1 ;Posiedzenie Rady rozpoczęło się o godzi- lata. 
dały pożądany owoc: kraj nasz zdobył sobie ! w Belwederze pod przewodmctwem Marszał- · nie 10-ej wieczorem pod przewodnictwem p. Pożyczka zostaje zaciągnięta na lat 20. 
nareszcie ten stopień zaufania na rynkach ' ka Piłsudskiego. , f•farszałka Piłsudskiego. Rada Ministrów u- Rzadowi polskiem11 wstało zart?:::,,r .·:u „. 

· · i Po skończoP.~m posiedzeniu przybył !rró-- : staiiła tresc p1Sma, jakie p. Minister Skarbu '! ne prawo przedterminowego skupu pożyczki 
§wiatowych, który jest nieodzownym warun- I tko po godzinie 11-ej w nocy p. wicepremjer wyistosuje prawdopodobnie jeszcze w ciągu po 10 latach, po kursie 103 dolary. 
kiem wszechstronnego rozwoju i powodze-

1 
ąar,tel w ot.oczeniu ministró~ Czechowicz.a. i tej nocy do reprezentantów zagranicznego j - A jaka jest suma pożyczki - zapytał 

nia. I Kv.:1atkows.k1ego .do Prezy~1um R~dy M:m1- '. lrnnsorcjum finansowego. I p. wicepremjera przedstawiciel „Hasła Łódz-
Kapitał amerykański staje do współpracy strow, gdZie przyiął oczekujących ziennika- Ważniejsze ustępy tego listu brzmią: kiego"? 

P l k i kt t · · · · , b d · · rzy p ł · · · · j - Emis1·a pożyczki wyniesie 62 miliony z os ą: a en DlemmeJsze miec ę zie ·Juz· po pi"erwszych słowach członko'w rzą- . owo u1ąc. s.ię na n.asze_ P. orozumierue.1 po-
d d k nik dolarów i 2 mi/jony funtów szterlingów, czyli znaczen' e, niż pamiętny i żywy w naszem d t ł · · iż wa pożyczki 1. est tvv1er zam osw1a czeme mo1e, za omu owa d 

' duf.s .~o s~ę 1asłnte~, spra ne 1'uż Panom ustnie z upoważnienia rządu , razem 72 miljony olarów. w~pomnieniu akt współudziału Ameryki w e muywme za a w10na N t · d 1 b" g f 1 · · 
W ł d . 6 i:ł w· eprem1' er Bar- polskiego, a mianowicie, że rząd polski zga- a py ame o a szy ie orma nosc1 po-

walce o odbudowanie naszego Państwa. po u me - m w p. ie , . . . . k' t b'l" . . , życzkowych odpowiada z uśmiechem p. wice-
tel - udałem się na Zamek do p. Prezydenta t.za s11:; .na emis1ę .pozycz i s a i izacy1ne1 na I premjer: 

Po umocnieniu podstaw politycznych na- Rzeczypospolitej, któremu przedstawiłem ,1 astępu1ących warunkach: I - Wymiana listów, o której mowimy, 
szego kraju P•~ych~dzi kolej na pracę odbu- ' treść odpowiedzi telegraficznej, jaką konsor- , Cena emisji - 92 dolary, obligacje jest zwykłą formalnością w stosunkach ban-
dowy ekonom1czne1. I cjum. amerykańskie nadesłało na nasze wa- · z ~atą em~sji 15 października 1927 roku. ! kowych. 

Tysiąc potrzeb rozmaitych, jedna żywot- , runki. Pozyczka Jest 7-procentowa . I - Jak panowie widzicie - mówił dalej 
niejsza od drugiej, woła o zadość uczynienie, \ p. wicepremjer _:.rząd polski zobowiązuje si~ 

1 do rzeczy konkretnych. Potem minister Cze-
Pożyczka amerykańska stanie się pierw- ! chowicz„. tu następu i' e zamaszysty ruch ręki 

szym etapem na drodze do zaspokojenia tych 1 Dwa su kc es !f Po ; ski wicepremjera, oznaczający podpis. 
wszystkich ni1odwołalnych potrzeb. Stanie i Rozmowa skończona. Dziennikarze win.-
się punktem wyjścia dla uruchomien· il pro- WARSZAWA, 12 (tel. wł. Has!a Łódzk.) Drugim sukcesem rządu polskiego jest szują su:(cesu p. wicepremjerowi, oraz mi-
d k dl bT · W kołach finansowych uważają za sukces kurs skupu pożyczki w wysokości l03 do- nistrom Czechowiczowi i Kwiatkowskiemu. 

11 cji, a mo i izacji naszych sił twórczych, prawo przedterminowego skupu pożyczki po j lary. 1 

dla rozwoju naszego bogactwa i naszej mocar latach 10. Niemcy np. muszą spłacać swe k k b 1 k. · !, 
Kµ~s s µpu popycz. i e gijs iej wynosi 

slwowej potęgi. pożyczki w Ameryce w ciągu okres-u o wiele b · 105 d 1 , l W czora1· rano panowie Fisher i Monnet po 
* * 

I, owiem o arow. 
Rząd Marszałka Piłsudskiego dokonał za- dłuższego. ! porozumieniu się ze swymi mocodawcami za 

dania o którem napróżno marzyły wszystkie ~ 11 111 • • ..Jl „ „ I pomocą radioteleóramów przesłali na ręce 
rządy poprzednie: dzieło Niepodległości, oku ! 111111i1J 011 uGh18!POW Mirijstra Skarbu C' 7 echowicza odpowiedź, P0 • 

1 • 
1
1 
twierdzającą oficjalcie warunki przedstawia· 

pione krwią bohaterskiego wysiłku żołnierzy .. z pożyczki ;amerykańskiej rozbierze spo~etzeństwo polskie , ne w liście Ministra Skarbu, przyczem za-
uwieńczył ak!em dojrzałej racji stanu, aktem ·\ . . . . . '. wiadomili jednocześnie,_iż są upoważnieni do 

b d . g t 1 k' W ARS ZA W A 12.10 (Tel. wl. „Hasła sce, Bank Zachodru, Bank Z1em1ańsk1, Polski , podpisania całe~o układu pożyczkowego na 
rozumu. u 11Jące o_ m,o~ars wo po s. I~ na ; Łódzkiego"). l Bank Przemysłowy i Powszechny Bank Zwią- i; 

podwalmach pomyslnosci gospodarcze1 i do- ! Rząd r:olski" chcąc dać możność uczestni- l zkowy. : umówionych już warunkach. Ostateczne for-
b ,, ' I malności podpisania pożyczki nastąpią dziś robytu spcłeczeńst'rn. czeni:i w emisi'i pożyczki ameryhńskie',· rów- , Pożyczka ta będzie niewątpliwie chętnie · 1 M ' Sk b k i jutro w gmac iu inisterstwa ar u, przy. z tą samą energją i pewnością ręki, z ja-

1 
nież swym obywatelom, za~trzegł so

1
bie p~d: i ~abywana :'. folsce. jak~ lokata orzys~na czem ze strony Polski uczyni to minister Cze-

ką przed laty wiódł ~as Marszałek Piłsudski czas rokowań z delegatami amery1rnńsk11m 1 i przedstawia1ąca dla lokuiącego ten powazny chowicz, upoważniony przez ,P. Prezydenta 
.~ I : . l't - . d „ 1 • •• . wydzielenie z ogólnej sumy 72 miljonówl 1 plus, że rynek zbytu dla tego papieru •est bar ·Rzeczypospolifei·, zaś ze strony konsorci'um 
.l;'u wo nos~i .P0 1 y~znei, zis -: peten ~mi~- transzę polską w wysokości 1 miljona dola- dzo wielki, nie ulega lokalnym wahaniom, 
ru, rozwagi 1 troski o byt kraiu - wiedzie rów. I częstokroć bardzo znacznym, wobec bardzo I banków delegaci, bawiący w Warszawie. 

k r • 1 . ł , . k , . . . ~a k" . Jednocześnie w dniu dzisiejszym ukaże 
11as • u sw1et aneJ przys:z osci, w tore1 w I W tym celu powstało pod przewodnie- 1 ograniczonej możności gie1 y warszaws 1e1. się dekret P. Prezydenta Rzplitej 

0 
stabili-

Polsce nie będzie ani bezrobotnych, ani bez- I twem Banku Handlowego porozumienie mię- ! Sprawa organizacji sprzedaży i terminu zaciź zlotego, którego kurs zaokrąglony zo-
domnych ani ółodnychl dzybankowe, które transzę polską już rozdzic 1' t. zw. wyłożenia (czyli publicznego zaoHaro- stał 9 złotych za dolara. Emisja pożyczki 

G 'd "' ł . , P 1 k' k ł 1 liło między siebie. wania) będzie załatwiona w najbliższych nastąpi w pierwszych dniach przyszłego ty-ospo arcza przysz osc o s i zys a a p A w· . k' R d B k d · h : 
· d dl . I • • 1emaws 1, presez a Y an u 1 mac · ' godnia z datą '15 października r. b. 

gramt~we po sfawy a swego wspamałego i Handlowego, udzielił nam uprzejmie na.stę- I Jest to w życiu finansowem Polski ma- • • 
41 

rozwoju. . . . ! pujących inform.acyj : . l m~nt zwrotny, B; okoliczi:?ść, że ~ wielkie! 
1 

, 

. Drogocennym. skarbem Jest, zaufa?1e, ~~- 1 Do porozumienia międzybankowego, k.t~- · międzynaro~~we1 oper<;tCJl u~zestmc~ą .choc WARSZAWA, 12.10 (PAT). Godzina2.15, 
k1e~ nas darzy i odtąd darzyc będzie bhz- I re zajmie się rozsprzedażą transzy polsln~J, ! w skromne! J~szcze mlerze mstytuc1e , fman- Nocy dzisiejszej p. Minister Skarbu podpisa! 
S:l:Y 1 dalszy Zachód. wchodzą: Bank Handlowy w Warszawie, sowe polsk~e 1est dowodem znaczi;ego wzmo- wraz z przedstawicielami konsorcjum ban· 

Pożyczka amerykańska stanie się pierw
szem ogniwem w łańcuchu coraz ściślejszych 
stosunków z potęgami świata. Polska w po
życzce tej posiadła złoty klucz do bram sło
necznego jutra, do bram, przez które płynąć 
będą dalsze kapitały zagraniczne, aby zasilić 
nasze źródła wytwórcze. 

Bank Związku Spółek Zarobkowych, Warsz . . żenia się sił gospodarczych Polski, tak osła-
1 

kowego pierwszą z s_erji umów, dotyczących 
3ank Dvskontowy, Bank Amerykański w fol ! bionych kryzysem 1925 roku. b 

1 pożyczki, mianowicie umowę o na ycie przez 

na giełdzie warszaws~dej 
. WARSZAW A 12.10 (Tel. wl. „Hasła ! myślnem zakończeniu rokowań pożyczk-oI Łódzkiego"). I wych zareagował nadzwyczajną, żywiołową 

~rywa~„y rynek akcyjny, na wieść o po- wprost zwyżką wszystkich popierów. 

konsorcjum obli~acyj pożyczkowych. 
Umowa pożycz1rnwa podpisana będzie 

dziś w godziuach popołudniowych, po ogło
szeniu w Dzienniki' Us~aw Rzeczypospolitej 
Polskiej odnośnych dekretów p. Prezyde1.1ta 
Rzeczypospolitej, 



„Hasło Lódzkie„ z d. 13 października 1927 r. Nr. 28 

O BLOKACH I SOJUSZ c 
międzypartyjnych czy · tniędzyzrzeszenioW'ych 

W całej Polsce wszyscy razem i każdy 
zasobna utyskują na zbyt liczne rozmnożenie 
się partyj i partyjekrldubów i klubików. Ale 
to tylko narzekania. 

W rzeczywistości społeczeństwo nasze 
rozproszkowuje się wciąż i przy każdej spo
sobności. 

Z czego to wynika? Jakie są przyczyny 
tego zjawiska? 

Nie jest trudno dociec sedna rzeczy, 
Ileż to bowiem razy dochodzi się do wnio

sku, że zamiast dwóch lub trzech 3tronnictw 
drobnych i bezsilnych, a posiadających zbli
żony program, lepiej złączyć się w jedno po
tężniejsze. Aliści cóż się okazuje? Oto 
prawie z reguły takie rozumowanie zawodzi. 
Każde stronnictwo posiada zawsze grupę nie 
zadowolonych, którzy taki związek, czy blok 
uważają za mezaljans dla sieoie, i w rezulta-

I 

I 

cie nie wychodziło nic dobrego z takiego aljan 
su. Przyczyna: zły zwyczaj traktowania 
wszystkich innych stronnictw prócz własne
go, jako nieprzejednanych wrogów w myśl 
zasady: uKto nie z nami, ten przeciw nam", 

Jest i druga przyczyna: układanie pro
gramu i samych przecz~cych punktów. 
Wszak niejeden z czynnych uczestników ży
cia politycznego wie znacznie lepiej, przeciw 
komu walczy, Dlatego też każde zbliżenie 
się do wczorajszego przeciwnika uchodzi w 
jego oczach za jakieś poniżające zaprzań
stwo. 

! Prawda, społeczeństwo nasze, a szczegół
! nie masy dojrzewają politycznie i społecznie 

b. powoli. Tymczasem jednak prąd życia 
płynie wartko i stawia nas wobec zada11 pil
nych i ważnych. Ażeby im podołać, musimy 

się liczyć z tern, co jest i metody działania 
stosować do warunków. 

Zawieranie sojuszów międzypartyjnych 
powinno zgóry wyłączać zachłanność i wy
łączność jednych kosztem drugich. Żadne 
stronnictwo czy zrzeszenie, wstępując do 
bloku, nie powinno ·go traktować jako przy
należny mu teren własnej ekspansji, gdyż 
takie zakusy budzą nieufność i podniecają 
dążności odśrodkowe·, 

Należy natomiast poprzestać na tych ko
rzyściach, które wynikają z samego sojuszu, 
określonego jasno i dotrzymanego lojalnie. 
Są to korzyści bardzo duże. Pamiętać przy 
tern należy o jednym zasadniczym warunku 
sojuszu: ścisłe i niedwuznaczne określenie 
celu, dla którego następuje zjednoczeuie sił. 

Zgodność działania danego bloku nie wy
maga jednomyślności poglądów wszystkich 

członków tego bloku. Kompro1nis między 
grupami nie może się opierać na uzgodnieniu 
programów, lecz na stwierdzeniu ich punk· 
tów stycznych, które mogą dostatecznie uza
sadniać zgodnę współdziałanie doraźne dla 
określonego celu, - najbliższego lub najdo
nioślejszego w danej chwili. I 

• 
Przed Blokiem Zrzeszeń Gospodarczych 

przy Resursie Rzemieślniczej w pracy n&. te
renie samorządu łódzkiego stoją wielkie za
dania i duże obowiązki. Nieliczna garść 
przedstawicieli - czterech - będzie mfała, 
niewątpliwie, trudny orzech do zgry;:cnia 
wysuwając inicjatywę zgodnej, twórczej współ 
pracy z każdym, komu na sercu i w myśli 
prawdziwa i szczera troska o dobro miasta 
i jego współmieszkańców. 

Wściekry 

dzihich siepaczy 
szat_ . . l Wspaniały sukces Bksporlu węgla polskiego I Głód w kow1enslnch 1 , • • , • , • • • • MOSKWA, 12.10 1Aw1. Brak środków 

oskwle 
! We WfZ8SlllU wyw1ezhsmy O 371,000 ton WlęCej llIZ żywności w Moskwie doprowadził do tego, iż 

KOWNO, 12.10. W związku z wykryciem j • : • .9CU straj·ku anui'elski"ego # przed sklepami, sprzedającymi mąkę i chleb 
rzekomego zamachu na prezydenta Litwy I w pierwszym rnt.eSl"t b tworzą się codziennie długie kolejki, przypo-
Smetonę, w całej Kowieńszczyźnie nastąpiły 1 

k minające gajgorsze czasy wojny i rewolucji. d I WARSZAWA, 12.10 (Tel. wł. „Hasła w maju roku ubiegłego, pomimo, iż maj ro u 
a sze masowe. rewizje i aresztowanta. Łódzkiego). ubiegłego był właśnie pierwszym miesiącem . Kryzys żyvłnościowy w Moskwie pogłębił 
Ąresztowam~ te d.okonywane są p:zez Wbrew krakaniom naszych rodzimych strajku angielskiego. się jeszcze od kilku dni przez zupełny brak 

spe~J'.3:lne oddziały wo1skowe, pomaga1ące czarnowidzów i zatrutych jadem nienawiści We wrześniu r. b. wywóz węgla dosięgnął dowozu tłuszczów i przetworów mlecznych. 
pohcp. do Rządu Marszałka Piłsudskiego domoro- 1 miljona 75 tysięcy ton, gdy w sierpniu r. b. 

Przy rewizjach policjanci w bestjalski spo- słych partyjników, wywóz węgla polskiego wynooił tylko 1 miljon 44 tysiące ton i gdy 
sób obchodzą się z aresztowanymi, nie oszczę wzrasta stale, pomimo, iż strajk górników an- przeciętna miesięczna cyfra wywozu wynosi
fzatąHc nawet dzieci. W Łóżdziach zmarł 14- gielskich skończył się już dawno i pomimo, ław pierwszem półroczu 1927 roku - 907 ty
.etru arasymowicz wskutek pobicia go w cza . . 1 N. · ~ · si'ęcy ton mi'esi'ęczni'e, w px·erwszem zas' po' ł-. b d · l ze wo1na ce na z 1emcan11 .rwa 1eszcze. 
sie a ama po icyjnego. t We wrześniu r. b. wywieźliśmy już o 371 roczu 1926 roku - zaledwie tylko 'J7~ tysiące 

Kowno wciąż pro okuje I tysięcy ton, to jest, o 52,7, procent więcej, niż l ton miesięcznie. 

Transatlantycki lot francuski WILNO, 12.10 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie
go"}. Porwani swego czasu przez Litwinów 
Jabłoński i Piotrowski, znajdują się obecnie 
w więzieniu w Kownie i w najbliższych tygo
dniach mają być oddani pod sąd wojenny, ja
ko oskarżeni o szpiegostwo na rzecz Polski. 
Wszelkie pogłoski o mającej nastąpić wymia
nie są bezP,odstawne. 

Pierwszy etap szcię "illwie ukoń~zony 

Aresztowanie szpiega lltewskie2o 
za 260 litOw miesaęcznie dostarczał szta
bowi kow!enskiemu polskie dokumenty 

t'l'1jsko r1\? 

WILNO, 12.10 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie
go"). W tych dniach władze bezpieczeństwa 
publicznego aresztowały w Mejszagole szpie
ga iitcwskiego, 'Piotra Sagajtisa, b. kapelmis
trza 1-go pułku piechoty leg jonów. Sagaj tis 
zeznał, że był szpiegiem litewskim, za co o
trzymywał 260 litów pensji miesięcznie. Do
chodzenie ustaliło, że Sagaj tis dostarczał szta 
bowi litewskiemu różne dokumenty o treści 
wojskowej . . 

i 

Leci, leci.u 
bohaterska Angielka 

nad Atlantykiem 

Aparat „Nungesser i Coli", na 1it6rym lotnicy 1rdncttscy Coile i Letirix zamierza/ą prze· 
lecieć przez Atlantyk. 

1 PARYŻ, 12.10 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie
! go"). Lotnicy francuscy Coste i Lebrix za
kończyli pierwszy etap swego lotu, lądując 
w St. Louis w Senegambji w Afryce połud
niowej. ~ dniu dzisiejszym lotnicy polecą 

wzdłuż wybrzeża południowej Afryki, po
czem zwrócą się na prawo i udadzą się przez 
ocian Atlantycki do Brazylji. Lotnicy lecą 
na samolocie, który nosi nazwę „Nungesser 
i Coli". 

LONDYN 12.10 (ATE}. Samolot kiero
wany przez pannę Elder był widziany przez 
okręty pod 41° szerokości i 65° długości. Sa
molot _ posuwał się naprzód z wielką szybkoś
cią. Warunki atmosferyczne w miejscu, w 
którym widziano samolot były przychylne, 
chociaż naogół biorąc warunki lotu miss 
Elder są o wiele gorsze od warunków w ja
kich leciał Lindbergh i Chamberlin. W wie
lu miejscach musiała ona walczyć energicznie 
z wiatrami. 

Ziemia drży w posadach 
BUDAPESZT, 12.10. Donoszą z Kapo- I WIEDEN, 12.10. O godzinie 12-ej w no

svar, że około północy odczuto tam trzęsienie · cy odczuto ponownie trzęsienie ziemi w 
ziemi, któremu towarzyszył huk podziemny. ' Schwadorff. Od dwuch dni ludność Schwa
Trzęsienie nie wyrządziło żadnych szkód ma- ; dorff obozuje pod gołem niebem, obawiając 
terjalnych. ) się silniejszego trzęsienia ziemi. 

Nie jest wykluczonem, iż napotka ona na 
wielkie kłęby chmur i burzy. Pierwsze stro
ny dzienników amerykańskich zawierają pod 
wielkimi nagłówkami opis startu miss Elder. 
Panuje przeKonanie, iż pomimo niezbyt przy
chylnych warcnków atmosferycznych, lotnicz
ce uda się szczęśliwie dociec do Europy. 

Podwyżlta stopy- dyskontowej w Niemczech 

Byłaby to pierwsza kobieta, która doko
nałaby lot do Europy. 

Stałe w rzen1e na Bałkanach 

BERLIN, 12.10 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie
go"). Sytuacja Banku Rzeszy była już od 
dłuższego czasu silnie napięta. W ubiegłym 
miesiącu sprawa podwyższenia dyskonta kil
kakrotnie była dyskutowana. Jeżeli zwle
kano z decyzją, to powodem lego była prze
dewszystkiem ta okoliczność, że pewne spo
strzeżenia na rynku prywatnym i enuncjacje 
pry.watnych bankierów pozwalały przypu
szczać, iż zapotrzebowanie pieniężne na ulti-

SALONIKI, 12.10 (PAT). Wczoraj o pół- mo trzeciego kwartału obracać się będzie w 
nocy oddział żandar:merji greckiej stoczył ramach tal:~ch, na jakie Bank Rzeszy był 
walkę z b'1.ndą komitadży bułgarskich pod przygotowany. 
miejscowością Gorniczno w okręgu Floriny. 'fymczasem okazało się, że zapotrzebowa
Po godzinnej walce banda wycofała się na nie kredytów we~;:slowych prze.Hoczyło pół 
terytorjum bułgarskie, zostawiając 2-ch za- miljarda marek, a rachur:.ek lombardowy o
bitych. Trupy te wystawiono we Florinie siągnął prawie 120 miljonów. Jeżeli uwzglę
na widok publiczny. dni się przytem znaczny odpływ · sum z ra-

Banc.la, jak się zdaje, przeniknęła na tery- , chunku żyrowego, to ogólna suma obiegu pie
torjum greckie przez ter:ytorjum jugosłowiań- : niężnego wynosiła przeszło 6 miljardów ma
skie. : rek. Istniała więc konieczność szybkiej de-

cyzji, a wobec ujawnionych cyfr bilansu Ban
ku Rzeszy żaden z członków komitetu cen
tralnego nie mógł oponować przeciw podwyż 
szeniu dyskonta, ani też wystąpić z wnio
skiem podwyższenia dyskonta tylko o pół 
procent. 

Dla spokojnego obserwatora nie ulega 
żadnej wątpliwości, że ostatnia podwyżka 
dyskonta była przymusowa zarówno w zasa
dzie, jak i co do wysokości. 

Jeżeli mimoto pewne sfery ten krok ban
ku emisyjnego uważają za błędny, to wynika 
to stąd, że zbyt głęboko zakorzeniło się w 
sferacll gospodarczych przekonanie, iż obo
wiązkiem i zadaniem instytucji emisyjnej jest 
wpływanie na rozwój konjunktur, a nawet 
ich vrywołanie, skoro niema ku temu natu
ralnych przyczyn. Dcświadczenia lat ostat
nich nie · ;>otrafiły jeszcze tego przesądu go
spodarczego wykorzenić. 

Samobójstwo 
wybitnego działacza sowieckiego 
RYGA, 12.10 (ATE). Wielkie wrażenie 

wśród mieszkańców Kijowa wywołało samo
bójstwo wybitnego działacza na polu spół
dzielczości Iwasiowa. lwasiew, który popeł-
nił samobójstwo przez powieszenie, pozosta
wił list, w którym pisze, iż przyczyną jego 
śmierci są prześladowania, których doznawał 
od komisarza partji komunistycznej przy
dzielonego do biura kredytowego w którem 
lwasiew pracował. Znęcanie się komisarza 
było przyczyną rozstroju nerwowego a w dai 
szych skutkach samobójstwo. 

Wyłoniła się wyspa z morza 
LONDYN, 12.10 (ATEJ. Konsul angielski 

na wyspach Tonga (w pobliżu Australji} za
wiadomił rząd angielski o rzadkiem zjawisku 
geologicznem. 9-go października zauważono, 
iż wysepka Falkone, należąca do archipelagu 
Tonga, która od 29 lat była pod wodą, obec
nie w1sunęła się na powierzchnię oceanu. 
Długość wyspy wynosi 1600 mtr., szerokość 
500 mtr. fo środku wysepki wznosi się wul
kan wysokości 100 mtr. Wyspa Falkone po
jawiła się na powierzchni oceanu w r. 1886t 
a w dwanaście lat później została zalana wo
dą. Przyczyną tego zjawiska są procesy wul
kaniczne. 

W salach Grand-Kina 
Piotrkowska 72. 

TEATR REWJl • 

'' 
IRĄZ" 

Dziś I dni następnych! wystawiona bf;
dzle rewja pióra EOWRREI\ REJE\ 

„łaódź się bawi" 
.,Spotkali się" skecz bomba śmie. 
chu w 1 odsłonie w wykonaniu Szymań· 

sklego I Reja. 

P d .. t" „ raW Zł ·y artys a skecz w 
1 odsłonie (bezustanny śmiech) z udzia

łem Willa i Reja. 

„Kobieta to róża'• inscen1:u1cJa 
finał z udziałem MESSf\LlNI. 

„Pani ma C1..Ś • duet śp1ewno-t11-
neczny w wykon::niu pp. MESSf\LINI 

I REJE\. 
Solowe numery. 

J. Staruszkiew1cz humor, satyra 
? Messalini ? 
J. Zamorsl<a pleśni nastojowe I piosen-

ki frywolne 
z. Januszewska tańce klasycrne 
Trio Szyma1is ich tańce eKscetryczne 
L. Pragerówna pieśni i romanse 
Duet Meler w il tańce salonowe 

i moderne. 
• Kierownik art ·lit. Edward Ref. Orkiestra 

symfoniczna pod dyr. R. Kantora. 
Początek o godzinie 6, 7 i 10 wieczór. 



Nr, 28 „Hasło Łódzkie" z d. 13 października 1927 r. Str. 3 

Krec· a robota Sowietów 
w Austrji 

Feldmarszałek von Hinćlenhurg, 
czy prezydent von Hindenburg? 

Znamienna rezolucja prezydjum Międzynarodówki 
Komunistycznej w sprawie rewolty lipcowej w Wiedniu 

Berlin, w październiku 1927 r. 

„Nie mamy bynajmniej zamiaru cz)'.'nić 
marszałkowi z tej racji wyrzutów, musimy 

(Korespondencja własna 11Hasła ŁOdzklego)" 1 jednakowoż stwierdzić, że nie umiał on nale-

1 
życie wywiązać się ze swojej roli. Niezawo-

Wiedeń w październiku. • między reakcyjną Polską i Węgrami z jednej dnie, przyznajemy jaknajchętniej, że są to 
' ! strony, a Włochami z drugiej strony. I sytuaci'e bardzo delikatne i trudne, jesteśmy Im większe robi postępy rozkład wewnętrz- W związku z tern prorokui'e rezolucja, że 

t „ k · t · · · · · wszakże przeświadczeni, iż w częstych wy-ny par Jl omums yczneJ, u1awrua1ący się powstaną samorzutnie i zorńanizowane przez 
· cl · t · k · · ń' 6 padkach mógł był feldmarszałek postąpić zu-z Je ne1 s rony w zw1ę szamu się szerei;ow parti'e orńany ruchawki, rewolucyi'ne komi-

. · d · · · ł d K 6 pełnie inacze1' 1 aniżeli teńo sobie życzył pre-opozycyJ przec1w z1s1e1szym w a com rem- tety kierownidwa, komitety do walki z fa- 1 6 

1 d · · · t d 1· zydent Rzeszy". u, z rug1e1 zas s rony w z enerwowan u szyzmem, słowem organy masy powstałe z ' 
„rządzących kół" w Moskwie, za wszelką walki i przeznaczone do kierowania walką. , Przebieg uroczystości jubileuszowych do
cenę pragnących zapobiedz ostatecznemu roz Przy wypełnieniu tych zadań, tak czytamy w wiódł, że redaktor „Deutsche Tageszeitung" 
łamowi w najbardziej dotychczas zdyscypli- następnym punkcie rezolucji czy też progra- , wyraził i tym razem pogląd nietylko swój o
nowanej partji - tern większy ogarnia bol- mu, partja musi bezustannie mieć na oku, że I sobi:sty, ale i całego obozu reakcyjnego, przy 
szewików strach przed ewentualną interwen- Austrja tworzy tylko jeden odcinek na pun- ! każdej sposobności jaskrawo manifestującego i 
cją ze strony państw, jak oni mówią, burżua- kcie rewolucyjnej walki klasowej międzyna- j głęboki żal do prezydenta Hindenburga za ! 
zyjnych. Ten lęk przed grożącą im; rzekomo, rodowego proletarjatu i że prowadząc bój w sprzeniewierzanie się przeszłości marszałka j 
interwencją pobudza ich też do jak najinten- Austrji, partja równocześnie toczy walkę w I Hindenburga. j 
sywniejszej „pracy" w innych państwach, wy- obronie rewolucji rosyjskiej i chińskiej, a I Czy jednak obóz ten ma słuszńość? Na 

1 wałując w jednych sztucznie (za pieniądze · · · • · · t · · piedestał bohatera narodowego wszedł Hin-
przysyłane Z Moskwy Pod ro' żnemi przykryw przeciw groząceJ WOJDle ID erwency1neJ. I d b t . h , h . t 

Gdy więc później ci sami ludzie, tak ka
tegorycznie zaprzeczający Hindenburgowi 
talentów wojskowych, nawet siły woli, żału
ją, iż prezydent nie potrafił dorównać mar
szałkowi, wolno zakwestjonować i szczerość 
i słuszność ich ujemnych sądów o dzisiejszej, 
cywilnej służbie exgłównodowodzącego ar
mją niemiecką. W rzeczywistości, Hinden
burg, prezydent demokratycznej republiki, 
traktuje z wielką pobłażliwością Hindenbur
ga, feldmarszałka wojsk „Jego Cesarsko
Królewskiej Mości Wilhelma Hohenzoller
na", i pozwala mu manifestować publicznie 
przy każdej sposobności swoje gorące sym-Te punkty programowe zawarte w rezo- : en urg po s opruac swo1c zwyc1ęs w na 

kami!) niezadowolenie mas pracujących i tern lucji, uchwalonej z końcem września b. r. polu bitwy, ale zanim jeszcze zdołał entu
samem przysparzając rządom trudności we- wskazują wyraźnie, jakiemi metodami pra- zjazm narodowy pokryć hołdowniczymi 
wnętrzno-politycznych, w innych zaś, mie- cuje bolszewizm i jak wielkie jest niebezpie- gwoździami całą postać krzyżackiego mści
szając się nawet czynnie do spraw wewnętrz- czeństwo, że i nadal będzie się wmieszał do ciela z pod Tannenbergu, sięgnęli dawni jego 
nych danych państw. Że wspomnijmy tu tyl- wewnętrznych spraw Austrji, jeśli nie nas.tą- towarzysze broni i najbliżsi podkomendni po 
ko aferę Rakowskiego we Francji lub Chiny, pi ostateczne zerwanie między Moskwą i wawrzyny, składane u stóp wzniesionego mu 
pławiące się we krwi bratniej, gdzie niewia- Wiedniem zapomocą cięcia, które przywód- za życia pomnika, i poczęli dzielić je pomię
domo, kto z kim walczy i o co„. cy austrjackiej socjaldemokracji będą musieli dzy siebie. Tłum dowiadywał się, czytając; 

Na stolicę Austrji, na Wiedeń, bolszewicy przeprowadzić natychmiast otwarcie i nie- obfitą literaturę pamiętnikarską, że Hinden
już oddawna zagięli parol, nie tyle z powodu dwuznacznie. burg wogóle ani żadnej inicjatywy nie posia
jego położenia w centrum Europy, ile dlate- I W każdym razie dobrzeby było, gdyby dał, ani ważniejszego postanowienia sam po
go, że ze strony socjalistów, dzierżących ; rząd austrja<:ki roztoczył jak najściślejszą wziąć nie był zdolny. 
rządy tego miasta w swem ręku, spodziewali I kontrolę nad nowym posłem sowieckim w „Przestaliśmy go w końcu nawet infor
się i spodziewają nie natrafiać na tak zdecy- I Wiedniu, Jurjeniewem i jego pomocnikami. mować 0 tern, gdzie znajdują się poszczegól-
dowany opór, na jaki, siłą rzeczy, napotykają j M W ne korpusy armji", oświadcza pułkownik 
gdzieindziej. • • 

Do „roboty" na terenie Wiednia, a tern 1 +•W +•?Wtił ~.....,.!Qi!!fi?Z '*' M 1 

samem Austrji, bolszewicy przyznają się zu
pełnie otwarcie. 

Prezydjum międzynarodówki komunisty
cznej uchwaliło niedawno w sprawie rewol
ty lipcowej w Wiedniu rezolucję, która za
sługuje na uwagę nietylko ze strony ele
mentów „burżuazyjnych", ale przedewszyst
kiem samego rządu. Rezolucja, podzielona 
na 10 punktów, zaczyna się deklaracją o mię
dzynarodowem znaczeniu rewolty. Stwierdza 
ona, że żywiołowy „odruch" proletarjatu wie 
de1'i.skiego dowiódł, że na gruncie stabilizacji 
kapitalizmu rewolucyjna walka klas nietylko 
nie zanika, lecz owszem, pogłębia się i może 1 

się nawet przerodzić w powstanie. Szczegól
ną zaś cechą rewolty wiedeńskiej ze stano
wiska międzynarodowej walki klas ma być, ' 
według rezoiucji, fakt, że poraz pierwszy od 
roku 1923 w Europie środkowej, pomimo 
wszelkich prób stabilizacji międzynarodowej 
burżuazji, znów podniesiony został sztandar 
walki rewolucyjnej i faktycznie podjęta zo
stała walka o „być lub nie być" panowania 
kapitalizmu. W dalszym ciągu mówi rezolu
cja„ że zgniecenie powstania wiedeńskiego 
stanowi część środków przygotowawczych 
imperjalizmu celem zabezpieczenia ataku 
przeciw Związkowi Sowieckiemu. Baryka
dy na ulicach Wiednia i ruch w obronie Sac
ca i Vanzetti'ego są jednak - wedle słów 
rezolucji - groźnym znakiem ostrzegawczym 
przed gwałtownym oporem rewolucyjnych 
mas, na jaki natknie się burżuazja wrazie 
ataku na Sowiety. 

Jeszcze wyraźniejszą staje się rezolucja 
Międzynarodówki Komunistycznej w punkcie 
8-ym, zatytułowanym: „Najbliższe perspek
tywy", Tu zaznacza ona znowu jasno, że 
zbliżające się w Austrji walki będą miały 
wielkie znaczenie dla przygotowań wojen
nych przeciw Związkowi Sowieckiemu. Wal
ka robotników austrjackich będzie równo
cześnie walką przeciw grożącej Związkowi 
wojnie1 przeciw interwencji w Sowietach, 
gdyż zupełne zwycięstwo burżuazji austrjac
kiej oznaczyłoby stworzenie silnego łącznika 

Otwarcie 
najwi~kszej świątyni 

"'Polsce I 
W dniu 6 listopada r. b. Częstochowa będzie oh

cl::odziła niezwykłą uroczystość otwarcia katedry czę
stochowskiej, pod której fundamenta pierwszą cegłę 

położył jeszcze przed dwudziestu laty ks. Marjan Ful
man, proboszcz parafji św. Zygmunta w Częstocho

wie, obecny biskup lubelski. 

N a uroczystość przybędą delegacje ze wszyst
kich pal'afij całej djecezji Częstochowskiej; nadto we 
wszystkich świątyniach djecezji w tym dniu odpra
wione będą solenne msze św. i wygłoszone kazania 
przez duchowicńslwo o znaczeniu katedry dla dje
cezji. 

Katedra Częstochowska co do roz.miarów b!ldzie 
największą świątynią w Polsce, 

Groźny pożar gmachu A. E. G. 
w Berłinie 

Rozszalały żywioł zniszczył całkowicie czteropiętrowy 
budynek 

(Korespondencja, własna „Hasła Łódzki ego") 
Berlin, w październiku. 

W nocy z czwartku na piątek, koło godzi
ny czwartej spała północno - zachodnia część 
Berlina miarowym, spokojnym snem. 
Mieszkańcy tej dzielnicy, należący do war 

stwy średnio - zamożnej wrócili już dawno z 
dancingów i knajp i ułożyli się dawno do snu 
i, tylko gdzieniegdzie rozsiewała ampla sła
be światło. 

Widok gmachu A. E. G. w Berlinie po pożar:z:e. 

Od czasu do czasu pędziło auto Kurfiir
stendammem, (pryncypalna ulica Berlin W.) 
rzucając oślepiające blaski na rosnące, po 
obu stronach jezdni, drzewa. 

I nagle około godziny czwartej snop is
kier wystrzelił w przestworza, za nim drugi, 
trzeci. 

Niezmierna cisza została zamącona. 
W oknach zapalily się świaiła, blade, 

przerażone Łwarze ukazywały się w nich, a 
wszystkie spojrzenia kierowały się w stronę 
wielkiego czteropiętrowego gmachu Powsze
chnego Towarzystwa Eiektrycznego A. E. G. 
skąd strzelały bez przerwy snopy iskier. 

Przeraźliwy ryk trąbek strażackich roz
darł powietrze, przyprawiając o drżenie &pią 
cych spokojnie mieszkańców. 

Tra, ta, ta, ta„. grały surmy strażaków, 
1 wzywając rzesze do ataku przeciw rozszala
łemu żywiołowi, który szerzył straszliwe spu 
stoszenie. 

I wnet spokojna dotąd ulica zaroiła się 
postaciami w złotych kaskach, drabinami
potworami, długiemi wężami gumowemi, któ
r;; wygrzewały przy ogniu swe płowo-szare 
cielska, podnosiły zakończone stalą, pyski 
w górę i ziały na rozszalały żywioł strumie
niami wody. 

Ogień syczał, prychał, strzelał w górę 
kaskadami iskier, wyrzucał kłęby brunatne
go dymu, skręcał w przystępie złości najgrub 
sze szyny żelazne, czernił swym siarczystym 
tchem mury gmachu, burzył dzieło rąk ludz
kich, jednym dmuchnięciem wyrzucał szyby 
z okien sęsiednich domów i śmiał się szatań
skim chochotem z bezsilności swych wrogów. 

Tymczasem strażacy otoczyli zewsząd 
bestję, strzelali w nią strumieniami wody, rą
bali toporami okiennice i drzwi, chcąc się 
dobrać za wszelką cenę do jej cielska. 

Przeszło 10 godzin trwała ta nierówna 
walka, 

Ludziom ręce omdlewały z wyczerpania, 
nieznośne gorąco ściskało żelazną łapą 
krtań, języki ognia lizały włosy, ubrania, cia
ło, a ogień, znalazłszy sobie sprzymierzeńca 
w wietrze, szerzył się ze zdumiewającą szyb 
kością. 

Na miejsce pożaru zjechały wszystkie od
działy Berlina. 

Zamknięto ruch pieszy i kołowy na całej 
ulicy. 

Na sąsiednich domach czuwały posterun
ki stażackie w obawie, by ogień nie prze
rzucił się na pobliskie posesje. 

Wreszcie wytrwałość człowieka odniosła 
zwycięstwo. 

Ogień malał, kurczył się, cofał, ścią~ał 
swe siły, aż wreszcie osaczył się w małej 
przybudówce, gdzie po długiej walce udało 
go się uśmiercić. 

Około godziny 2 po południu przeraźliwy 
huk wstrząsnął miastem. 

To runął zżarty i strawiony ogniem gmach. 

• • • 
O godz. 3 po poł. m-zędnicy dążący do 

biur, zauważyli, że tam, gdzie ongiś piętrzył 
się wielki gmach A. E. G., leżała wielka ma
sa„. tlejących gruzów. 

F. F, 

patje dla monarchistycznych organizacyj bo
jowych. J ednemi ustami zapewnia uroczy
ście ów germański Janus: „Od czasów ostat
niej wojny byłem stale przeciwny wszelkim 
konfliktom zbrojnym, jestem bowiem abso
lutnie przeświadczony, że wyniki ich byłyby 
zgubne dla Niemiec". Drugiemi natomiast u
stami przemawia on na kongresie „Stahlhel
mu" w Adenbeutel: „Wierzę, iż zagracie je
szcze raz melodję: „Einzug nach Paris", tam 
gdzie należy, na tem samem miejscu, dokąd 
dotarłem w 1870-ym roku". 

Hindenburg-prezydent składa przysięgę 
na wierność konstytucji republikańskiej, Hin
denburg-feldmarszałek zaś ustępuje miejsca 

' przy składaniu wieńców na grobie poległych 
gwardzistów reprezentantowi exkajzera. 
Hindenburg-prezydent ślubuje stać na straży 
obecnego ustroju państwowego i zagwaran
towanych swobód obywatelskich, Hinden
burg-feldmarszałek odbiera, po wygłoszeniu 
mowy tannenbergskiej, depeszę z powinszo
waniem od tego, którego zapewnia w liście 
o „swojem najzupełniejszem oddaniu" i któ
rego mianuje się być „najpokorniejszym słu
gą dozgonnym". Jako głowa państwa, przy
swaja sobie nowożytne hasła pacyfistyczne 
i akceptuje pakt locarneński, a jednocześnie, 
jako zwierzchnik wojskowy tłumaczy przy
byłej na audjencję delegacji weteranów: 
„Niestety, jesteśmy dziś najsłabsi, musimy 
więc ustąpić, zgrzytając zębami!" Hinden
burg w mundurze zadaje ciągle kłam Hinden
burgowi w tużurku - z pod nieumiejętnie 
wiązanego krawata cywilnego, wygląda czar
no-biała, z pietyzmem noszona, wstęga Ho
henzollernowskiego krzyża „Pour le merite 
militaire", ustanowionego przez Fryderyka 
Wielkiego„. 

S. T, 
&& N* 

Bezpośrednie rozmowy 
radjotelegrafh:zn~ 

Warszawska stacja radjotelegraficzna urucboml 
niebawem n-owe połączenie z radji>stacjami w Wie
dniu, Atenach i w Konstantynopolu lub Angorze dla 
Turcji Do tej pory sta-cja warszawska radjotelegrafi
czna oprócz Stanów Zjednoczon~h w określ<>nych 
godzin.a.eh dnia łączy s.ię z następują-cemi miastami 

I Londynem, Paryżem, B~nem, Berlinem, Kopenh~ą,1 l Goteb01rgem1 Beyrutem i Osaką. 

I ii'llm&cmlmll„„lmi ... lllllllmllilmll11i~,,.,~·AFlllllBl!llll„.„ll!. 

OGŁOSZENIA 
d-o wszystkich pism w 
przyjmuje I załatwia na 
warunkach 

Polsce i zagranic'ł 
najkorzystniejszych 

Polska AtencJa Te1e2ranczna 
Łódź, Zielona Ba. Tel 111 i 15-24. 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej Agencji Telegraficznej 
przyjmuje na miejssu w t.odzl obowiązkowe 
ogłoszenia dla „Monitora Polskiego", .Dzien
nika Urzi;dowego Min. Skarbu" i wszystkich 
innych wydawnictw urzędowych. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dokumentach, mające się uka
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz
twa Łódzkiego" lub w „Monitorze. Polskim" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej ł\gencji Telegraficznej w Łodzi. 
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Czwartek, 13 października, Edwarda Kr. W. 
Piątek, 14 października Kaliksta P. M. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - wiecz. „Kredowe Koło". 
Teatr Popularny - Pieczęć milczenia. 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Mistrzów Malarstwa Polskiego. 
KINA: 

Miejski Kinematograf Oświatowy-Ben Hur. 
„ApoUo" - Djabelski jeździec. 
„Casino" - „Uśmiech losu". 
„Czary" - Ojcowie i dzieci. 
„Corso" - Trędowata (2 serje razem). 
„Dom Ludowy" - Tajemnice jej adwokata. 
„Imperjal" - Tajemnica zamku Mersay. 

2) Z pamiętnika sędziego śledczego. 
,,Lur.a" - Łzy i śmiech Wiednia. 
„Nowości" - Coś do łóżeczka. 
„Odeon" - Niesamowita trójka. 
„Resursa" - Grzechy królewskie. 
Splendid - Książę Orłow, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Nowoczesna Dubarry. 
Grand-Kino - Miraż. Występy taneczno

kabaretowe. 

ROZTARGNIONY SPRZEDA WCA, 

A więc dobrze, proszę Pani, odcinam pól 
metra tego towaru w perkalikową kratkę„. 

' li tl~ 

WSCHóD SŁOŃCA. 
Zbladł już księżyc w gwiazd powodzi 
I roztopił się powoli 
Razem z nocą - już. 
Slońce! Slońce! Zlote wschodzi, 
Rozpływając się w aureoli 
Purpurowych zórz. 
Słońce płynie, &krzy się, pala 
I wyzłaca i krysztali 
Blękit w miljon barw, 

„Hasło Łódzkie'' z et 13 paidziernika 1927 r. Nr. 28 

o y c y J 
Prace <iłównej Komisji Wyborczej 

Po Bł Ziemi,c i i s1nator opciń ki M dJd t m· na ·azyn ~ t l\ z 
O współpracę Ch.-D. z większością.-Rezygnacja Poalej-Sjon-lewicy.-Zyczenia wyborców, 

pisane na numerkach wyborczych 
Prace Głównej Komisji Wyborczej, pole- Jeśli chodzi o magistrat, to jak już zazna- Gdyby się tak stało, przedstawiciel Ch. D. 

gające na sprawdzaniu głosów z poszczegól- czyliśmy wczoraj, najtrudniejszą sprawą jest (najprawdopodobniej były ławnik Ada:rnski) 
nych obwodów wyborczych, potrwają jesz- wybór kandydata, mogącego piastować tak otrzymałby fotel ławnika. 
cze kilka dni. Dotychczas sprawdzono zale- odpowiedzialne stanowisko. Jak się ta sprawa rozstrzygnie ni·~wiado
dwie 80 obwodów. Ponieważ pozostało do Oczywiście kandydata wysunie PPS., ja- mo, gdyż wśród członków Ch. D. wielu jest 
sprawdzenia jeszcze przeszło 100 obwodów, ko posiadająca największą ilość radnych. i takich, którzy pra„P,ną; aby stronnictwo to 
niema nadziei, aby prace Głównej Komisji Jak twierdzą ludzie, zbliżeni do tej partji, I zajęło w Radzie .Miejskiej stanowisko bez
Wyborczej zostały ukończone przed upły- kandydatem na prezydenta będzie poseł Zie- I względnie nieprzychylne w stosunku do so-
wem bieżącego tygodnia. mięcki albo ser..ator Kopciński, chlubnie zna ! cjalistycznej większości. 

Początkowo zanosiło się na· to, że oblicza ny ze swej pracy oświatowej na terenie mia- ,. Przystąpienie Ch. D. do większości było~, 
nie głosów potrwa conajmniej 10 dni. Aby sta Łodzi. by dla socjaHstów ogromnie wygodne, ponie-
je zakończyć wcześniej, Główna Komisja Wy Jako kandydatów na wiceprezydentów ! waż lew!~a Poalcj-Sjonu_ n~e chce podobno 
borcza od dnia wczorajszego rozpoczęła urzę wymieniają: Andrzejaka z PPS., obecnego I przystąpi~ do bl~ku socJ~hstyczne&?• który 
dowanie od godz. 6 wieczorem zamiast od 7. burmistrza miasta Aleksandrowa i redakto-1 w składzie: PPS., NSPP. i „Bund" me mógł-

Po ostatecznem obliczeniu i sprawdzeniu ra Kuka z Niem. Socj. Parji Pracy. by wobec tego stworzyć większości. 
głosów nastąpi podział mandatów. Urzędo- Stanowiska ławników mają być podzie- Być ,może, że P0 , ostatecz_nem ~bli~zeniu 
wanie swe zakończy Komisja spisaniem od- !one między PPS., N. S. P. P., 11Bund" i to u- ( m:ndato~i, p~s~cze;toI;-e pa:t!e,. maiąc JUŻ u
nośnego protokułu podpisanego przez wszy- grupowanie, które przystąpi do tworzenia s~uloną listę t~nnych,_ oardzteJ się hę.clą kwa-
stkich członków, wchodzących w jej skład. większości. piły .z z~wkarci;;n;. so:1d1szu "!" sprawie stwo-

p · . d . . . . rzema w1ę szosci rzą zacei. 
o te1 czynności pełnomocnikom paszcze J?-k~ .przewo~mczącego Ra. y

6 
MieJsktcJ, Czy większość ta odpowie intencjom wy-

gólnych list będzie przysługiwało prawo zgła- wymiemaią Stamsława Rapalskie0 0, czoło- borców _ trudno narazie dociec. Jeśli bo
~~~łf:. protestów na ręce p. Wojewody Jasz- wego .kandydata ~PS. . . I wiem chodzi 0 wyborców, to ci ostatni wyra

W1ceprzewodmczącyllll byliby prtedsta- żali najróżnorodniejsze życzenia wyplsywa-
OHcjalny wynik wyborów będzie się nie- wiciele ugrupowań. wchodzących w skład ne nawet na kartkach, zapom~cą którycH 

wiele różnił od wyniku, znanego już czytel- większości, do której prócz PPS., NSPP., i głosowali: 
nikom ,,Hasła Łódzkiego". „Bundu" chce się podobno przyłączyć Ch. D. Oto jeden z wyborców na odwrotnej stro-
. Z tej racji jl!ż obecnie poszczególne par- Niektórzy członkowie tego stronnictwa nie wrzuco~e~o numerku napisał: Magistrat 

tie prowadzą między sobą rokowania w spra stoją na stanowisku, że przedstawiciele Ch. powinien mi dać parę sztylp, płaszcz robotni
wie podziału stanowisk w przyszł;rm magi- 1 D. dla do~ra miasta powinni dążyć do współ- czy, parę bucików giemzowych męskich i pa
stracie i Radzie Miejskiej. pracy z nową większością. rę jasnych damskich. fony wyborca na nu-
~~~~~~~~~~~~~!·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ merku Nr. 1 domagał ~ę sprawiedliwości. · m ---- „."4 .... ---u-..... - Kilku wyborców groziło przyszłemu Ma-

Pi r·w zy z da iem nowej Rady
uchwcdeni bJJdżetu na r. 928 

Wydziały magistrackie opracowały już preliminarz 
budżetowy , 

Wobec przeciągania się całego szere.gu 
czynności technicznych i formalnych, z·.vią
zanych z zatwierdzeniem ,·,·yborów do Radv 
Mi~jskiej, wyłaniają się trudności przy uchw~ 
lamu nowego preliminarza budżetu Łodzi na 
rok przyszły. Pierwsze posiedzenie Rady 1 

Miejskiej nie będzie się mogło odbyć przed 
drugą połov~ą listopada, ponieważ dopiero 
z~ 8-10 dm zakończą swe czynności komi
sie wyborcze, przez następne 8 dni bieonie 
t . 1 ł 1 • ' d o e~mm s,{ aaama sprzeciwu, przez alsze 3 

dy Miejskiej będzie mogła zająć się prelimi
narzem budżetowym dopiero w pierwszych 
dniach grudnia, co ze względu na zbliżające 
się święta Bożego Narodzenia wpłynie '.tjem
nie na tok jej prac. Z drugiej strony magi- 1 

strat nie ma prawa podejmować w tym kie
runku żadnych uchwał, ponieważ Rada Miej
ska nie była rozwfązana ,a tylko w tym wy
oadku dekret o samorządzie przenosi prawa 
R.ady Miejskiej na magistrat. 

gistratowi, a jeden nawet napisał: 
„J eśli samorząd nie będzie dbał o dobre 

mieszkania, to do przyszłych wyborów pójdę 
nie z kartką, lecz z siekierą". 

Wszystkie te życzenia narazie skończyły 
się unieważnieniem głosu. 

Przez komisarzy obwodowych zostały 
również unieważnione ~łosy z kropkami, po
stawionemi przy numerkach. Po dłuższej dy
skusji w Głównej Komisji Wyborczej posta
nowiono uznać te głosy za ważne. 

G-ski. 

Teatr i S?tuka 
-Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKL 

W słońcu plonie ziemia cala. 
W slońcu cały las się pali 
Nad wodami szarf, 
Co w tęczowe lśnią kolory 
I pod lasem śpią pokotem 
Jak rycerzy huf. 

dni - protesty. Dopiero po tern okresie 
czasu wszystkie akta wpływa ją do urzędu 

! wojewódzkiego, który ostatecznie rozstrzyga 
je w terminie 1 dni. · ! 

i Bii:ro . Rady Miejskiej będżie więc mc•gło J 
I zwoł?-c pierwsze po.siedzenie nowej Rady na : 
i termin około 20 listopada. Na pierwszym 

Ze swej strony jednak magistrat poczynił 
wszelkie przygotowania techniczne w celu 
opracowania preliminarza budżetowego, któ
ry oddany zostanie nowej Radzie Miejskiej 
do dyskusji. Preliminarz budżetowy opraco
wany już został przez poszczególne wyd.liały 
magistratu, przyczem budżet ten opiera się 
zasadniczo na liczbach zeszłorocznych. Ter
min ustawowy uchwalenia budżetu przez Ra
dę Miejską upływa 31 marca, ale zasadniczo 
powinien on być przedstawiony władzom 
nadzorczym na 3 mięsiące przed tym termi-

Jutro, w piątek o godzinie 5-ej po południu uro· 
czyste vernissage otwarcie zbiorowej wystawy dzid 
Wlastimila Hofmana z okazji 25-letniej jego działal
ności artystycznej. Znany i ceniony artysta przy by-· 
wa dziś Cl'Taz z małżonką do naszeg-0 miasta., aby 
wziąć udział w tej rzadkiej w Łodzi uroczystości ar
tymycznej. 

Katalog wystawy obejmuj.e około 200 pra<: A. 

A na chaty, stawy, bory 
Słońce lśniącym bryzga zlotem 
Bv zagasnąć znów. 

Antoni Kasprowicz. 
---o~--

dy:tury aptek 
Dziś, w czwartek, dyi.urujl', w nocy następujące 

opk!ti: M. Ep.steina (Piotrkowska 225}, M. Bartoszew 
skiego (Piotrkowska 95), M. Rosenbluma (Cegielnia
na 12), Sukcesorów Gorfoina (Wschodni·a 54), J. Ko
prowskiego {Nowomiejska 15}. 

Rejestracja rocznika 1909 
W dniu d.zi.zicjszym winni zgłosić się do rejestra

cji w lokalu biura wojskowo policyjnego przy ulicy 
Traugutta 10 mężczyini urodzeni w roku 1909, za
mieszkali w obrębie 5 k-0mis::trjatu policji o nazwis
kach na li!ery R, S, Sz. T, oraz zamieszkali w obrę
bie 14 komisarjafo policji o nazwiskach na litery H 
Ch, I, J, K, L, Ł. ' 

Jutro zgłosić się winni do rejesfracji mężczyini 
rocznika 1909, zamieszkali w obrębie 5 komwarjatu 
p~licji o. nazwiskach na litery U, W, Z, ż, oraz za
mieszkali w obrębie 14 komisarjatu policji o na-
zwiskach na Iite-ry M N O P R S. . 

Wystaooa Ruci1o·m~ P.r6b I wzorów l 
.Wystawa Ruchoma ?rób i Wzorów Przemysłu 

Kraiowego w parku Helenów w okresie swego. czte
rotygo<ln[ov.1cgo pobytu zjednała sobie szeroki ogół 

1 
zwiet!zających. 

~e względu n.a doniosłość zadania jakie Wystawa 
spełnia oraz na liczne zgłoszenia i prośby sfer zain
teresowanych w dziedz.i.nie handlu i gospodarstwa 
krajowego dyrekcja Wystawy postanowiła przedłu
żyć swój pobyt w Łodzi do dnia 23 b. m. By jednak 
upamiętnić się i raz jeszcze za.d°'kumentować, że Wy
s!.:iwa jCśi atrakcją, której nic dorównają żadne tego 
rodzaju imprezy, postanowiono uczynić z te:renu wy
stawy dziedziniec radości, szc.zęsda i śmiechu. 

Sensacja oczekuje miłośników "Wystawy w so
bo.tę i niedzielę. Będzie to wymarzony szczyt atrak
cyj w blasku którcg-0 pierzchną me!D.ncholijnc na
stroj;:: jesie11i. Co zł-0ży się na program niebywały l 
dotyichczas dowiedzą się wkrótce wszyi;cy A za- I 
tern p~mięfoć należy, że sobota i niedziela bieżącego I 
!ygodma, to dwa dni, które spędzić winni bezwzglę- I 
dnie wszyscy na terenie 'Jlfystawy. I 

tym organizacyjnem posiedzeniu _powołane 
zostanie do życia tylko prezydium Rady, po
szczególne komisje zaś będą wybranę dopie
ro Ra następnych posiedzeniach. Z tych wioc 
względów komisja skarbowa - budżetowa R;- nem. (E) 

Pożyczka nmeryftańskn ożywiło łódzkie kupiectwo 
Żądania Łodzi w centralnej komisji przywozowej 

W przyszłym tygodniu udają się do W ar
szawy przedstawiciele poszczególnych orgci.ni 
zacyj kupieckich, które reprezentowane są 
w centralnej komisji przywozowej. Chodzi 
tu o ustalenie kontyngentów przywozowych 
~a cz~art~ kwart.ał b. r. dla poszczególnych 
ftrm .ł~tlzkich, k~ore złożyły w przepisanym 
term1me podama o pozwolenia na pn:ywóz 
towarów zakazanych do importu. 

Prze~stawicie~e Lodzi wysuną cały szereg 
postulatow w związku z osłabieniem ot1rani
cz~ń pr.zywoz.owych ,które w pierwszy~ rzę 
dzte ob1ęły to\vary kolonjalne, zwłaszcza zaś 
wszelkiego rodzaju tłuszcze i herbate na 
której przywóz zezwolenia będą wyda'..vane 
w nieograniczonej ilości, ponieważ chodzi o 

całkowite nasycenie tym towarem rynku kra 
jowego. 

Jednocześnie, według informacji czynni
ków miarodajnych, ułatwienia te mają być 
zastosowane już w ciągu bieżącego kwartału 
w stosunku do szeregu innych artykułów 
pierwszej potrzeby przywożonych z zagrani- 1 

cy, co pozostaje w związku ż otrzymaniem 
pożyczki zagranicznej i projektowanych do
niosłych zmian w polityce przywozowej rzą
du. Z tych względów właśnie postulaty ku
tiiectwa łódzkiego w kierunku powiększenia 
kontyngentów przywozowych na towary włó 
kiennicze, które dotąd nie znajdowały należy 
tego uwzględnienia - będą mogły być zre
alizowane na najbliższym posiedzeniu w cen-

i tralnej komisji przywozowej. (E) ' 

Redokcta prnc1 w przemrśłe włókienniczym 
Zastój w handlu manufakturowym 

. ~astój na rynku łódzkim skłonił przed
s1ęb10rstwa drobnego i średniedo przemysłu 
włóki.ennicze$o do ograniczenia

0 

produkcji w 
obawie przed zgubnemi następstwami, jakie 
wywołać może przepełnienie składów fabry· 
cznych wskutek ciszy panujc.:,cej w handlu. 

. O~ccnie również i wielki przemysł włó
luenniczy rozpoczął redukcję pracy, która 
wskutek tego gwałtownie wzrosła. W' o.;tat-

nich tygodniach normy redukcji wahuły się 
w granicach od ~·~-1--2 proc., obecnie zaś 
wobec spodziewanego zastoju redukcja dni 
pracy w przemyśle bawełnianyin wyraża się 
cyfrą 4,56 proc., w wełnianym zaś - 4,33 
proc. To zwiększanie się redukcji . nasuwa 
ptzemystowcom obawy co do dalszego roz
woju sytuacji w przemyslc włókienniczym 
Łodzi i na prowincji. (E). 

Styki, B. Rychter-Janowskiej, J. Centnerszwerowej; 
J. Fidanzy, ora.z łódzkich artystów prof. SługockiegQ,· 
rzeźbiarza i pp. Dobrow-O!skiego i K.rauzeg-0 art. ma-' 
la.rzy. 

TEATR MIEJSKL 

,,Kredowe Koło", które na wcz,orajszem przed
stawieniu zamknęło kasę na parę g-0dzin przed pned 
stawieniem (rzecz nie notowana w Łodzi od lat ka
ku) - grana będzie w dail.szym ciągu w sobotę o go
dzinie 4-ej po południu oraz w poniedziiałek wieczo
rem - obydwa przedstawienia p<> cena,ch popular-· 
nych. 

Dziś, w c'l!wartek, trzecie w sezonie przedsta
wienie dla Związków R-0bot.nkzych. Dane będzie 
„W rajskim ogrodzie". . 

Jutro, w piątek, premjera wesołej, pogodnej ko
medji pióra dwuch świetnych komedjopisarzy pary· 
skich Hennequin'a i Coolus'a ,,Królowa Biarritz", 

„TOMCIO PALUCH". 

Prześlicznie wystawiona bajka w 4-ch aktach 
B. Hertza i W. Tatarkiewiczówny powtórzona będ:de 
w nttjbliższą niedzielę o godzinie" 12-ej w południe. 
Bilety już do nabycia w Kasie Zamawiań. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 

Dziś i dni następnych cieszący silę olbrzymiem 
powodzeniem sensacyjny dramat w 5 aktach p. t. 
„Pieczęć Milczenia". Początek o godzinie 8.20, ko
niec 10.45 wieczorem , 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

W nadchodz<>,cą sobotę i niedzielę zabawna kro· 
tochwila w 3 aktach p. t. „Kontroler wagonów sy
pialnych" Aleksandra Bis.sona z R. Urbańskim w 
roli tytułowej. Reżyserja M. Bieleckiego. 

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI ,GONG", 

Przy~otowania d-0 in::uguracyjnego przedstawie
nia, które s'.ę ocibę ll zie dnia 15-go pażdzeiirnika r. b. 
2obiegają koilca. C:i!y zespół intensywnie pracuje 
pod kierunkieo dyr. Jastrzc;bca i baletmistrza Woj· 
nara. 

Na inau~ura.::ję sezJnu kierownictwo teatru d.\jC 
wielką rcwję w 14 obr~:.:<:::h p. t. JAZDA DO ŁODZI 
piór:i najwyL:tniejszych autorów warszawskich i łódi 
kich. Jak głoszą wieści zakulisowe rewja z:.pawia
d<i się impormjąc J. Mi!ą niesp-0dzianką będzie cały 
szereg aktuc~t:j f(•dzl,ich przygotowanych na miej>cu. 

W sobo'.c; o gcdzin:e 7.45 uroczyste przed.stawie· 
nie dla prasy i zaproszonych gości. 
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H ł od kluczem 
, 
Swiatłocienie 

Policja przerwała złodziejską sielankę 
wielkiego mias"ta 

SZKATUŁKA. .Jak schwytano krwawego przywódc&: bandy Gorczyczkę? 
Jako, że ziarnko do ziarnka, a zbierze się 

rzewając niczego, otworzyli drzwi. W tej miarka - powiada mądre przyslowie, bo tru
chwili policja, trzymając bro11 w pogotowiu, dno przecie, aby się nie zebrala, gdy klo 
wkroczyła do mieszkania. przez kilka lat w braku ·innej roboty będzie 

Od dłuższego czasu na terenie naszego 
miasta grasowała banda włamywaczy, doko
nywując szeregu zuchwałych napadów za
równo w Łodzi jak i w okolicy. 

Mimo energicznych pościgów policji ban
da kryjąc się w nieznanych nikomu kryjów
kach, pozostawała nieuchwytna. Banda ta 
rozbiła kasę w domu ekspedycyjnym Szen
kera, urzącfaiła kilkakrotne nieudane napady 
na Widzewską Manufakturę, ostatnio zaś 
włamała się do składu Towarzystwa Handlo
wego pny ul. Konstantynowskiej 93/95. 

Energiczne śledztwo policji doprowadziło 
w krótkim czasie do ujęcia niektórych człon
ków bandy, mimo jednak dalszego pościgu i 
wysyłania listów gończych nie udało się 

schwytać herszta bandy, Jana Gorczyczkę. 
Wielokrotne obławy w wielu melinach zło
dziejskich nie dawały żadnego rezultatu. 

W dniu wczorajszym jednak akcja policji 
uwieńczona została pomyślnym rezultatem. 
Urząd śledczy otrzymał onegdaj wiadomość, 
iż Gorczyczko znajduje się w Łodzi i ukrywa 
się u swej kochanki w jednej ze złodziejskich 
melin. Szczegółowe dochodzenie wykryło, 
iż przebywa on przy ul. Nowokrótkiej 14. 

Zmobilizowano silny oddział policji śled
czej i mundurowej, który udał się na ulicę 
Nowokrótką i otoczył kordonem cały dum 
oraz wejścia na schody, bez zwrócenia jed
nak czyjejkolwiek uwagi. Zapukano do 
drzwi, a znajdujący się wewnątrz nie podej-

•w ,. 

W pokoju przy stole siedziało kilka osób, sypał ziarnko do ziarnka, więc i pan Miciar
mężczyzn i kobiet, grając w karty. Przed gra- ski, - człowiek stateczny i zacny kupił sobie 
jącymi leżała poważna suma pieniędzy. szkatułkę i wrzucał do niej grosik do grosika, 

Na posiadanej fotografji policja poznała aż się zebrało 400 zlotych. 
Gorczyczkę, przystąpiono więc do stołu, by Pieniqdze jest to taki wabik, który naj
go aresztować. Gorczyczka jednak skoczył I mniej nawet wrażliwych pcciqga, nic też 
do okna, pragnąc tą drogą salwować się u- I dziwnego, że cenna szkatulka pana Miciar
cieczką. Jednak zapowiedź użycie broni pal , skiego korcila siedemnastoletniego mlodzień
nej wstrzymała bandytę. Okuto go w kajda- I cd - Miechou:icza, który byl pomocnikiem 
ny i odwieziono do więzienia do dyspozycji 

1 

mistrza stolarskiego MiciatsHego. 
władz śledczych. - O laboga, cobym to mógł se kupić, gdy 

W ten sposób zlikwidowano groźną bandę ( bym miał tę szkatułkę. Ciastków pare laj-
włamywaczy w Łodzi. (i). I nych, piqkny kapelusz, portki niezgorsze, no, 

I
. i z „dziewczynkami" mógłby se człowiek tro

i chę zabawić. 

e z·awlsko żywel pochodni w.I sie na 
· Ale pan Miciarski pilne baczenie dawał 

iln
.
1

1 na szkatułkę, oszczędności te bowiem prze-
znaczane były na wyprawę dla córki. 

Jakże nieczule jest jednak serce siedem
nastoletniego młodzieńca. Egoizm panoszy 
się w nim całkowicie i nie wzruszają go 
wdzięki młodej latorośli pracodawcy, wdzię
ki, które ukryte być mają latalaszkami 
kupionemi z oszczędności szkatułki. 

iesamowite samobójstwo obłąkanej staruszki 
Nieszczęśliwa robotnica zmarła w strasznych męczarniach 

We wsi Cyganka pod Łodzią zamieszkała 
przy rodzinie 52-letnia robotnica Emilja Wer
dinowa, która od dłuższego już czasu zdra
dzała objawy choroby umysłowej. W czasie 
ataku lekkiego szału groziła ona, iż popelni 
samobójstwo, to też krewni otaczali ią jak 
najtroskliwszą opieką. 

częły palić jej już skórę, padła na ziemię, o
gień ogarniać począł równie i mech na zh~mi 
oraz pobliskie krzaki. 

Świadkowie tej tragicznej sceny rozpo
częli natychmiast akcję ratowniczą, pragnąc 
ocalić nieszczęśliwą i jednocześnie zapobiec 
grożącemu pożarowi lasu. Równocześnie we
zwano na miejsce pogotowie ratunkowe. Po 

kilku chwila.eh ogień zdołano ugasić, przyby
ły zaś lekarz pogotowia zajął się ratowaniem 
Werdinowej. Stwierdzono u niej ciężkie pc;
parzenie całego ciała, i w stanie bardzo groź 
nym przewieziono ją do szpitala św. Józefa. 

Jak się dowiadujemy, nieszczęśliwa nie 
odzyskawszy przytomności, w strasznych mę 
czarniach zmarła dziś nad ranem. i. 

Szkatułka owa nie dawała Miechowiczo
wi spokoju, w nocy śniło mu się, że elegan
cko odziany chadza na spacer po Piotrkow
skiej, a naga pociecha pana Miciarskiego wy
ciąga do niego rękę i prosi o parę groszy na 
kupno ligowego listka. 

Onegdaj ,w :iocy udał? si_ę jednak staru~z-
1 

ce ~mknąc nIBsposłtzezen1e z domu, z~IB- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·!·~s!· ~~.·~·~~~~~~~~~~~! 
rając ze sobą butelkę benzyny i zapałki. Wer \ 

Nie wzruszyło się jednak kamienne serce 
młodzieńca, nie uża.lil się on nad nagiemi 
wdziękami jedynaczki swego mistrza, nie 
zrozumiał tragedii jej matki, która nie będzie 
mogla kupić wyprawy dla najmilejszej córu
ni, zezłościł się, zawziął się i pewnego jesien
nego wieczora, gdy wicher wył smętnie za 
oknami, słowem gdy nastrój był iście drama
tyczny, sympatyczny nasz bohater drżąc 
z żądzy dłonią uchwycił szkatułkę i zniknął 
niby kieliszek wódki przed FranciszUem 
Oświatowym. 

~n?wa pobie~ła do po.bliskie&o l~su L.'.l. Ma- 1 
m 1 tam połozywszy się na z1em1 oblała się 
benzyną i podpaliła. w , . . 

sm1erc1 szuka ul{ojenia 
Ponura tragedja miłosna w Konstantynowie Po dokonaniu tego szalonego czynu wsta

ła i jak żywa pochodnia szła przez las. Prze
chodzący lasem jakiś mężczyzna na widok 
niesamowitego zjawiska, zaalarmował okoli
cznych mieszkańców, któr_zy rzucili się nie- ' 
szczęśliwej na ratunek. Werdinowa 1ednak 
odpychała od siebie ludzi i krzycząc prz2ra
źliwie, uciekła wgłąb lasu. Gdy płomfanie za-

Cel us 

W dniu onegdajszym mieszkań.cy m. Kc·n
stantynowa wstrząśnięci zostali sc.1mobój
stwem znanego na terenie Konstantynowa 
sportowca 26-letnłego Wacława Podwysoc
kiego. 

Podwysocki od dłuższego czasu kochał 
się z wzajemnością w 20-leŁniej Leokadii 
Klinkównie. Przed rokiem odbyły się zarę
czyny, a niedługo miał odbyć się ślub. 

Rodzice Podwysockiego byli przeciwni lęca środki 
Onegdaj w lokalu kuratorjttm popełniła 

rzekomo zamach samobójczy z rozpaczy po 
utraconej posadzie urzędniczka Marja Pogo
nowska. 

' temu związkowi, to też gdy doszło do omó~ 
wienia terminu ślubu, odmówili stanowczo 
udzielenia młodej parze swego bło.~.)sławień
stwa. Panna Klinkówna, nie chcąc, by z jej 
przyczyny, narzeczony narażał się na przy
krości z rodziną, odesłała mu pierścionek za-

A gdy zablysnql ranek możecie sobie paii
stwo wyobrazić ból, rozpacz i oburzenie pań
stwa Miciarskich i ich słodkiej jedynaczki, 

I gdy po szkatułce zostały jeno smętne wspom 
nienia. 

ręczynowy wraz z listem, w którym prosiła 
go, by jej więcej nie odwiedzał. Podwysocki 
przejęty zwrotem pierścionka i treścią otrzy
manego listu udał się onegdaj w godzinach 
wieczorowych do ogrodu Klinków i tu w al
tanie strzelił sobie z rewolweru w skroń. Na 
odgłos strzału Klinkowie wybiegli z miesz
kania do ogrodu, gdzie zastali już tylko styg
nące zwłoki denata. Zwłoki ttagicznie zmar
łego Podwysockiego, zabezpieczono na miej- 1 

scu do zejścia władz sądowo-lekarskich. Na- · 

Zginęła szkatułka i zginql obiecujący mlo 
dzieniec. 

s. 
rzeczona tragicznie zmarłego, p. Klinkówna, 

1 !!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!:!!!!!!l.!M!!!!!!!*!....,..!!~•!! 
na widok trupa swego ukochanego, dostała „ =*-=- ____ ..._._. 

ataku nerwowego. 
Naaz~eja podwyżki Samobójstwo Podwysockiego wywarło 1 

na mieszkańcach Konstantynowa bardzo przy I dla lekarzy Kasy Chorych gnębiające wrażenie. (r) Obecnie dowiadujemy się, iż samobój
st~o to było tylko sprytną symulacją, która 
miała na celu zabezpieczenie sobie posady. 
Lekarz pog?towia, który przewiózł Pogonow 
ską do szpitala, po przepłukaniu rzekomej 
denatce żołądka nie stwierdził żadnych obja 
wów zatrucia. (i) 

Ohydna zemsta wydalonego czeladnika I 
I 

Przed kilku dniami lekarze Kasy Cho
rych zwrócili się do zarządu Kasy z mate
rjałem w sprawie podwyższenia im płac o 15 
proc. Sprawa ta przekazana została komi
sji leczniczej, która odbyła dłuższą, zasadni
czą dyskusję nad tą sprawą i postanowiła 
przedstawić: zarządowi Kasy całokształt 
sprawy oraz wnioski co do tej podwyżki. W 
łonie komisji panuje jednak opinja, że wobec 
udzielenia przez zarząd Kasy Chorych pod
wyżki ogółowi pracowników - żądania pod 
wyżkowe lekarzy nie są pozbawione słuszno 

I 

I 

! Podpalacz skazany został na 4 lata wl'=zienia 

Cała rodzina 
zaczadziła się 

Wydział karny łódzkiego sądu okręgowe
go pod przewodnictwem wiceprezesa Wit
kowskiego w asyście sędziów Illinicza i Kur

J czyńskiego, rozpatrywał sprawę przeciwko i niejakiemu Waldemaro~i Grosza~go~i, o: 
· skarżonemu o podpaleme młyna t p1ekarm 

swego chlebodawcy. ' 
W dniu 19 maja b. r. pracownik piekarni 

i młyna parowego Edwarda Dreberta i Zyg
munta Fritza przy ulicy Zakątnej 42, Wasyl 
Pietrow spostrzegł kłęby dymu i ogień bu
chający z jednego z pokoi na drugiem piętrze. 
Gdy wybiegł na schody zobaczył dawnego 
czeladnika piekarńi Waldemara Groszanga, 
który od roku nie pracował w wymienionej , 
firmie, zbiegającego ze schodów i nikn~cego i 
w ciemnościach. Jak się okazało, ogień po- · 
wstał wskutek podpalenia wiórów w kilku I 

• • h I 
mt~scac . I 

Ponieważ podejrzenie padło na Groszan-

ga, tegoż dnia został aresztowany i przeka- I 
zany władzom sądowym. 

Na przewodzie sądowym, Groszang do li 
winy się nie przyznał. 

Wezwani na sprawę świadkowie zeznali, 
że Groszang wydalony został z posady wsku
tek niedbałego spełniania swych obowiąz
ków. Ponieważ stale odgrażał się właścicie-

śd ~) 

lom młyna i piekarni, nie ulegało wątpliwa- K Ch h skarz· y ści, że krytycznej nocy wykorzystał chwilę, asa oryc 
gdy właścicieli nie było, zakradł się do loka
lu i podpalił tam nagromadzone w większej 
ilości wióry. l 

Po przemowie prokuratora Jana Skabi- ! 
czewskiego, który domagał się surowego u-

1

1 

karania podsądnego, sąd ogłosił wyrok, mo
cą którego Waldemar Groszang został ska
zany na 4 lata ciężkiego więzienia z pozba- · 
wieniem praw. (r) 

Jak się dowiadujemy wydział wpłat ubez
pieczeniowych Kasy Chorych m. Łodzi prze
kazał do Urzędu Prouratorskiego w Łodzi 
szereg spraw o pociągnięcie do odpowiedział 
ności karnej przedstawicieli tych ~irm, które. 
mimo monitów, nie wpłaciły dotychczasowe
go Kasie Chorych składek potrąconych ubez
pieczonym robotnikom. 

W dniu wczorajszym, przy ulicy Narutowicza 37, 
ularzył się wypadek, który o mało co nie skończył 
się ~miercią rodziny dozorcy domu Janaszczyka, mie
szk:i1ącego w suterynie obok paleniska centralnego 
ogrzewania. Do obowiązków Janaszczyka m. in. na
leży. również r_ozpalanie paleniska centralnego ogrze
wania. W dmu wczorajs.zym, o godzinie 11-ej wie
czorem J anaszczyk rozpalił po raz pierwszy w tym 
roku palenisko, poczem cała rodzina położyła się 
spać. Gdy o 1-ej w nocy syn Janaszczyka Józef 
wrócił z pracy do domu, zastał drzwi mieszkania zam 
knięte na klucz od wewnątrz przyczem mimo silneg-0 
pukania nikt mu nie otwierał. Zaniepokojony za
wezwał ślusarza, przy pomocy którego wyważono 
drzwi W pokoju na podłodze leżał Antoni Janasz
czyk, żona jego 56-letnia Ewa i 16-letnia córka He- I 
Jena. nie dający oznak życia. Natychmiast zaalarmo- I 
wa~o ~ogotowie ~asy Chorych, którego l.ekarz t 
stwierdził zaczadzenie, wobec czego bezzwłoczrue za- I" 

stosował sztuczne oddychanie. Po udzieleniu pier- I 
wszej pomocy, lekarz przewiózł matkę i córkę w sta-

1 
nie bardzo ciężkian do szpitala małż. Poznańskich, 
zaś Antoniego Janaszczyka w stanie zadaw ~lającym 
pozostawił w domu pod opieką syna. Jak ustaliło 
dochodzenie policyjne, przyczyną zaczadzenia było 
uszkodzenie instalacji centralnego ~rzewania. Wła
ścidel domu pociągnięty został do odpowiedzialności 

it kołowrocie wielkomiejskim 
Jednocześnie Kasa Chorych wniosła po

dania do Sądu Pokoju o uzyskanie klauzul 
egzekucyjnych na zaległości firm. (r) 

sądowej. (r) 

.rwawa bójka 
W dniu wczora1szym w godzinach ran

nych na ulicy Północnej 8 została przejecha
na przez wóz 16-letnła Chaja Bacharzyn, 
zamieszkała przy ulicy Północnej 16. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu nieszczęśliwej dziewczynie pierwszej 
pomocy, odwiózł ją do szpitala przy Zbiorni 
~ieisktei. 

W dniu wcżora·jszym na przechodzącego obok 
domu Nr. 146 przy ulicy Aleksan<lrowskic.j Zygmun
ta Krzeszowskiego, zamieszkałego przy ul. Sierakow
skiego 24 napadło ki1ku nieznanych zbirów, którzy 
zad:ui mu szereg kłutych ran nożem. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
opatrzeniu rannego, pozo&fawił go na miejscu w sta
n.ie nie budzącym obaw. Napastnky, korzystając z 
ciemności, zbiegli w niewiadomym kierunku. 

* * * 
W dniu wc.zoraiszym przy zbiE-gu ulic ·:ąólczań

skicj i Andrzeja został przeiecha.-iy przez jad1p~ w 
szybkim tcmpfo auto, Ant-0ni Ptaszyński, nbolnik, 
bez stałego micj-sca zain~cszkania. Za wezwano poge> · 

I 
I 

I 
l 

, towic ratunkowe, którego lekarz po nałożeniu Pta-
1 

:;zyńskiemu prowizorycznego opatrunku, przewiózł go 
1:0 zbiorn' miejskiej. Szofer, korzrtając z zamiesza-
nia zbieg!. (r) 

• * 

W dniu wczorajszym w bramie domu przy ulicy 
Konstantynowskic·j 20 napiła się jodyny w celu samo
bójczym jakaś nieznana kobieta. 

Zawezwano pog-0towie ratunko·we, którego le
karz po .przeplukaniu denatce żołądka przewiózł ją 
w stanie bardzo ciężkim do szpi-tala św. Józefa. 

Apel L. O. P. P. 
do właścicieli domów 

Policja prowadzi energiczne dochodzenie, celem I 
ustalenia nazwiska sam-0bójczyni. (r) 

Przed 2-ma miesiącami L. O. P. P. zwr6-
ciła się do właścicieli nieruchomości w Ło
dzi z prośbą o rozsprzedanie między lokato
rami domów znaczków na cel budowy szko
ły pilotów w Łodzi. Ponieważ właściciele 
domów podjęli się tej misji, L. O. P. P. przy
słała każdemu z nich ilość znaczków z proś
bą przesyłania pieniędzy do miejscowego od
dzbłu Ligi. Dotychczas jednak wielu wła-

. "' . 
W dniu onegdajszym o godzinie 10 wie

czorem w podwórzu domu przy ulicy Zacho
dniej 52 podczas bójki ulegli poranieniu 22-le
tni Icek Galsztajn, zamieszkały przy ulicy 
Zachodniej 52 i 38-letni Piotr Senter, zamie
szkały przy ulicy Abramov,rskiego 38. Zawe 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego po u
dzieleniu obydwum rannym pomocy, pozosta 
wił ich na miejscu. 

1 ścicieli domów nie przesłało jeszcze do Ligi 
' ani pieniędzy, ani znaczków. Wobec tego za
rząd łódzkiego oddziału L. O. P. P. postano
wił zwrócić się do nich z gorącym apelem, 
by jaknajpręclzej wpłacili zaległości. (r} 

Za zbiegłymi nap.::istnikami policja wszczę · 
ła ener~frzne poszukiwania 
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Jakie były powody 
trzęsienia ziemi w Austrji 

Jeden z wybitnych geologów wiedeńskich, 
zapyiany o przyczyny ostatniego trzęsienia 
.ziemi, oświadczył, co następuje: 

„Hasło Łódzkie'' z d. 13 października 1927 r. Nr. B 

Odrod;enje .Turcji 
Jak powsta!e nowożytna Angora 

Znany włoski publicysta Zingarelli nad
syła turyńskiemu dziennikowi „Stampa" in
teresującą korespondencję z Angory. Opo
wiada on, jak to powstaje nowa turecka re
zydencja. 

I 
I 

W czesnym rankiem pociąg przebiega przez j 
okolicę o smutnym wyglądzie. Piaszczyste , 
wzgórza tłoczą się szeregiem - gołe, bez 
żadnego drzewa. W okół nigdzie ani śladu 
cienia. 

Wkrótce znowu jednak, zaczyna si~ 
skwar, który ziemię zdaje się palić na popiół. 
Wreszcie oczom podróżnych okazuje się cel 
ich drogi. 

Wiedeń, jak wiadomo, leży w sferze 
'Wstrząsów ziemi, których centrum należy szu
kać na Semmeringu. Wstrząsy ziemi na tern 
terytorjum są bardzo częste, ale zwykle tak 
słabe, że ludność ich nie odczuwa, a są one 
jedynie rejestrowane przez aparaty sejsmo
graficzne. Wszystkie te wstrząsy, jak rów
nież onegdajsze trzęsienie ziemi mają charak
ter tektoniczny. Spowodowane są one roz
rywaniem głębiej położonych warstw ziemi 
lub też osuwaniem się mas ziemnych w nie· 
zbyt wielkiej głębokości. Tego rodzaju tek
toniczne trzęsienia ziemi nie pociągają zwy
kle za sobą katastrofalnych skutków, jak 
wulkaniczne trzęsienia ziemi. 

' Trzy razy w tygodniu - pisze Zingarelli 
- idzie z Konstantynopola do Angory pociąg 
expresowy, który w gruncie rzeczy nie jest 
niczem innem, jak tylko przydłużeniem wiel
kiej linji Orient expresu Londyn - Paryż -
Konstantynopol. 

I 
Lokomotywa sapiąc, wspina się pod gó- I 

rę, albowiem Angora leży na wyżynie prze
szło tysiąca metrów, Poszczególne odcinki 
uprawnej ziemi, rozsiane tu i tam, niby oazy 
w pustyni, są prawdziwym odpoczynkiem 
dla oka. 

Jest to ogromna przemysłowa osada, któ· 
ra właśnie z niezmierną szybkością powstaje 
i tworzy się. Wszędzie widzi się drewniane 
rusztowania, robotników i wozy z materjałern 
budowlanym. 

Marzenia 
I 

i 
I 
I 
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alchemików spełniają 
Sztuczny djament 

• 
Sle „ :Przy tej sposobności należy wspomnieć, że 

przed kilku tygodniami dwaj wybitni uczeni 
- Anglik Gregor i Rosjanin Musbytow -
stwierdzili, że w skorupie ziemskiej tworzą 
się wielkie rysy, idące przez Europę środko
wą. W związku z tworzeniem się tych rys 
na skorupie ziemskiej przepowiedzieli oni 
trzęsienie ziemi w Europie. 

i Wytwarzanie sztucznych djamentów, tak nich były zupełnie niewidzialne golem o
kiem, inne, o przekroju 0.016, były z trudem 
widzialne. 

Również polski astrolog, Prengel, przepo
wiedział na ten okres trzęsienie ziemi w Eu
ropie Środkowej. 

i 
jak sztucznego złota, od dawien dawna było 
marzeniem alchemików i uczonych. Próby 

' przemiany srebra na złoto, czynione przez 
różnych uczonych, o czem pisaliśmy niedaw-

Odtąd wielu chemików próbowało otrzy
mać djamenty drogą syntetyczną, topiąc sre
bro z węglem, lub prasując węgiel pod wiel
kiem ciśnieniem. Jednakowoż rezultaty nie 
były wcale lepsze. Obecnie chemik portu
galski Navarez doszedł do przeświadczenia, 
że djamenty sztuczne będzie można .otrzym~
wać przy temperaturze 1.6-00 stopni, p.Jd ci
śnieniem 10 tys. kg. na centymetr kwadrato
wy. Przypuszczenie to oparł na tern, że mi
nerały, w których zwykle są wrośnięte dja
menty, pochodzą z głębokości około 30 m. 
naszej kuli ziemskiej. Punkt ten odpowiada. 
mniej więcej tej temperaturze i takiemu ci
śnieniu. 

Największy proces 
powojenny 

250 bandytów przed sądem 
W tych dniach rozpoczął się n.a Sycylji, w m1e1-

scowości Termini - Inerese, proces przeciwko szajce 
bandytów, która terroryzowała okolicę i dopuściła 
się mnóstwa zabójstw, na;padów z bronią w ręku, 
rabunków i kradzieży. Na ławie oskarżonych zasią
dzie 250 ludzi. Oskarżonych będzie broniło 50 ad
wokatów. Jest to jeden z największych procesów, 
jakie notują roczniki sądowe po wojnie. Banda gra
sowała głównie w okolicach Madonji, ale poszcze
gólni jej członkowie zapusizczali się „indywjyjuaJ
nie" nawet w najdalsze okolice wyspy. Oryginalną 
stroną procesu jest fakt, iż dotąd nie udało się wła
dzom dowiedzieć, jak brzmiała „urzędowa" na.zwa 
całej bandy. Jeden z dzienników w Syrakuzach wy
raził przypuszczenie, że nieprawdą jest, jakoby wszy
scy oskarżeni byli członkami jednej i tej samej ban
dy i że ma się do czynienia z wspólnikami kil.ku, a 
nawet kilkunastu band. ( 

Studenci amerykańscy 
przeciw murzynom 

Słuchacze wyż'szej szkoły w Harry (stan lidia
:ll.a) zorganiz-0wali strejk protestacyjny przeciwk-0 
przyjęciu 25 studentów - murzynów. Wykłady zoota
ły przerwane, po mieście krążyły patrole, w całem 
mieście panowało oburzenie na władze szkolne, któ
re nie zgadzały się uwzględnić tego protestu. Osta
tecznie, strajkują.cy otrzymali zadośćuczynienie, zde
cydowano bowiem wybudować specja lny gmach 
szkolny dla murzynów. Radni miejscy woleli wya
sygnować duże sumy na ten cel, byleby ich dzieci 
nie uczyły się razem z cz:arnoskórymi. i 

' 
Podróż po Rosji : 

pod opieką czerezwyczajki I 
Znany rosyjski działacz prawicowy, b. redaktor 

Kiewlanina" p. Szulgin, odbył niedawno podróż do I 
lł.osji i wrażenia z tej wycieczki opisał w książce p. 
t. Trzy Stolice, wywołując wielkie wrażenie i spory 
wśród emigracji rosyjskiej. P. Szulgin stwierdził głę- , 
bokie przemiany w psychlce narodu rosyjskiego i zu 
pełne niezrozumienie tego stanu rzeczy przez emi
grację . 

W ostatnich tygodni,ach wobec licznych areszto
wań i morderstw ludzi powraca.jących do Rosji z za
granicy, zaczęły krążyć uporczywe pogł-0ski, że po
wodzenie śmfałej wycieczki p. W. Szulgina tern się ' 
tłumaczy że redaktor „Kijewlanina" dustał się w 
sieci G. P. U. i podróżował pod opieką prowokato
rów. 

Pogłoski te znalazły potwierdzenie. W ostaitnim 
wydaniu paryskiiego pisma emigracyjnego „Illustrit-o
wannaja Ro.ssija" p. W. Burcew stwierdził, że p. 
Szulgin istotnie d-0stał się w Rosji w ręce prowoka
torów - czekistów, t. zw. Trustu, utworzonego w 
Moskwie pod kierownictwem Jakuszewa i Operputa 
dla roboty wśród emigracji. Prowokatorzy z tej or
ganizacji zdołali oplątać p. Szulgina, którz też całą 
swą podróż po Rosji odbył pod kierownictwem G. 
P. U. 

no, dają dobre wyniki, choć narazi!'!! nie mają 
jeszcze realnego znaczenia. 

Marzenie zaś o sztucznym djamencie u
dało się po raz pierwszy zrealizować słyn
nemu chemikowi francuskiemu, Henrykowi 
Moissanowi, w latach od 1896 do 1905. Oglą
dając raz meteoryt, znalazł on w nim oprócz 
różnych metali w czystym stanie, także i ma
łe djamenty. Ponieważ djamenty były oto
czone grubą pokrywą sprasowanego węgla i 
grafitu, Moissan wywnioskował, że do wy
tworzenia djamentów potrzeba bardzo wy
sokiej temperatury i ciśnienia. Zaczął więc 
robić doświadczenia w piecu . elektrycznym, 
które doprowadziły po długich latach pracy 
do rezultatów dodatnich. 

Otrzymał on, stosując wysokie ciśnienie, 
oraz temperaturę 4 tys. stopni, djamenciki 
łącznej wagi 10 miligramów. Niektóre z 

Wspomniany chemik głowi si.~ c·becnie 
nad sposobem, jakby uzyskać takie szalone 
ciśnienie. Przy dzisiejszym stanie techniki 
nie jest jeszcze to możliwem. Kto wie jedna- : 
kowoż, czy najbliższe lata nie przyniosą nam 
rozwiązania tego djamentoweo problemu. 

Dziwne miasto 
Z 120,000 mieszkańców pozostał jeden 

Najciekawsze miasta znajdują się w Ame
ryce. Są tam miasta największe co do licz
by mieszkańców, miasta o potężnych drapa
czach chmur, największe ośrodki przemysło
we i jest tam również miasto, w całem tego 
słowa znaczeniu wielkie miasto, w którem 
mieszka jeden tylko człowiek. 

Miasto to, o którem niejeden Amerykanin 
nie słyszał, nazywa się Phoenix, a leży ono 
w Kanadzie tuż nad granicą Stanów Zjedno
czonych. Położone wysoko w górach, conaj
mniej 2000 m. ponad poziomem morza, mia
sto Phoenix posiada i piękne szerokie ulice 
i wspaniałe hotele i całe szeregi schludnych 
domków robotniczych, Brak mu tylko miesz
kańców. 

W mieście tern, jak to w londyńskim Ma
gazin'nie opisuje pewien Anglik, który nie
dawno odwiedził to miasto, żyje obecnie tyl
ko jeden stary górnik nazwiskiem Foreshaw, 
który pamięta jeszcze dobre czasy Phoenix'u 
i pozostać tam myśli do swej śmierci. 

Miasto Phoenix założył z początkiem bie
żącego stulecia niejaki White, osobnik o 
ciemnej przeszłości karany kilkakrotnie wię-

zieniem za różne przestępstwa. White zaku
pił w górach spory szmat ziemi, ponieważ 
dowiedział się, że w górach tych znajdują się 

. bogate pokłady miedzi . Wiadomość ta spra-
1 wdziła się, a za przykładem White'go poszło 

wielu chcących dorobić się majątku. W cią
gu 5 lat przeszło 20.000 osób z wszystkich 
stron świata zbiegło się w poszukiwaniu mie
dzi. Zwerbowano tysiące robotników i poczę
to budować kolej. W New-Yorl<u powstało 
Towarzystwo Akcyjne, mające na celu eks
ploatację miedzi. Wybuch wojny wywołał 
niebywałą zwyżkę ceny miedzi. Miasto 
Phoenix doczekało się wówczas niebywałego 11 

rozkwitu. Pobudowano pałace ,wielkie d<1-
my czynszowe i hotele. Liczba mieszkańców 1 
wynosiła w 1917 roku 120.000 osób. I 

Po wojnie jednak, gdy cena miedzi nagle I 
spadła, przedsiębiorcy poczęli sprzedawać 
swe grunta, a robotnicy, nie znajdując daw
nego zarobku, tysiącami opuszczali miasto. 
W roku 1921 pozostali w mieście sami tylko 
awanturnicy i przestępcy. Wkońcu i ci po
szli szukać zarobku w innych stronach. 

Dzisiaj w tern niegdyś wielkiem mieście 
błąka się tylko jeden jedyny mieszkaniec. 

Ciekawe wykopołiskn dawno minionego światu 
Pszenica z przed 5,500 lat 

Angora w r. 1919 liczyła niecałe 30 tys, 
mieszkańców. Nie było tutaj mieszkań dla 
obcych, nie było hoteli, brakowało wody i 
panowała malarja. Cała Angora składała 
się wówczas z kilkuset domów, rzuconych 
na łysem „plateau". Ponieważ z chwilą rozpo 
częcia budowy budynków, dla tureckiego 
Zgromadzenia narodowego i przeniesienia 
władz do Angory, stała się aktualną kwestja 
stworzenia mieszkań dla urzędników i depu
tatów, więc zaczęto odrazu budować, nie 
czekając na nakreślenie fachowego planu bu
dowy. Pierwszych 150 domów, powstałych 
w ten sposób nie odpowiadało wymaganiom, 
ale dalszych 1.200 wykazywały już z.naczny • 
postęp. Nad ostatecznym planem nowożytnej 
Angory pracują obecnie architekci: Francuz 
Josely, oraz Niemcy Brieks i Bansen, których 
plany mają być przedłożone międzynarado
wemu jury. Planowane jest zbudowanie mia
sta dla 200 tys. mieszkańców i to w ten spo· 
sób, aby możliwem było rozszerzenie dla dal
szych 100 tysięcy. 

10 tys. robotników zajętych jest już obec
nie przy budowie. Robotnikami pomocni
czymi są sami Turcy, ale specjalistów spro· 
wadzano z zagranicy: 700 Węgrów, 200 Buł
garów, 150 Włochów i 50 Niemców. Przy
wabieni nadzieją pewnego i dobrego zarob-
ku, przybywali w ub. roku liczni robotnicy 
do Angory, ale nie znaleźli zajęcia i musieli 
powracać do ojczyzny. 

Albowiem wydatki piemęzne są zbyt 
wielkie, aby możliwą była forsowna praca 
budowlana. - Z olbrzymiej sumy, potrzebnej 
na inwestycje, zdołano zaledwie uruchomić 
jedną dziesiątą część. 

Intensywnie pracuje się obecnie nad bu
dową gmachów dla ministerstw, a to: finan~ 
sów, dla min. opieki społecznej, dla min. 
spraw zagranicznych, dla tnin. oświaty i dla 
prezydjum ministrów. 

W najbliższym czasie przewidzianą jest 
budowa budynku uniwersyieckiego i wiel
kiego teatru operowego. Gmach konserwa
torium jest już gotowy i czeka tylko na ucz
niów. Rozpoczęto już prace kanalizacyjne, 
jak również gotowe są już plany rzeźni i hali 
targowej. Nowa elektryczna centrala i ga
zownia mają być w przeciągu 18-tu miesięcy 
wzniesione i oddane do użytku miasta. 

Buduje się również dwa szpitale. 
Dzięki osuszeniu bagnisk, któremi miasto 

jest otoczone, zmniejszyła się ilość zachoro
wań na malarję. Pomiędzy starem miastem 
i nowem, w którym rezyduje Kemal Pasz~ 
kiedy przebywa w Angorze, tworzy się no· 
we ulice, na razie jednak słabo asfaltowane. 
To też każdy pojazd powoduje tutaj wzno
szenie się obłoków kurzu, i przez to całe 
miasto jest jakby otulone białym welonem. 

Kiedy Kemal Pasza powziął postanowie
nie przeniesienia stolicy z Konstantynopola 
do Angory, wówczas pojawili się tutaj spe
kulanci z całego świata, którzy jęli zakupy
wać za bezcen najlepsze parcele budowlane. 

W dniu 29-go października w Angorze zo
stanie odsłonięty pomnik Kemala Paszy, 
przedstawiający go na koniu. Pomnik ten jest 
dziełem włoskiego rzeźbiarza Pietra Canoni
ca. Oprócz tego miasto posiadać będzie dwa 
inne pomniki Kemala Paszy, a po calem mie-

Pod maską kontrabandzistów prowokatorzy w 
sposób tajelll.lliczy przywieźli p. Szulgina do Rosji i 
umożliwiJi mu zwiedzenie kilku miejscowości, poka- I 
zując tylko to, co uważali za właściwe. 

1 

Od czasu znalezienia skarbów w grobie 
Tutankhamena, drugiem wielkiem zdarze
niem dla archeologów świata, są wykopali
ska w Ur w Mezopotamji ,ojczyźnie Abraha
ma. Pracuje tam stale do dzisiejszego dnia 
skombinowana ekspedycja Brytyjskiego Mu
zeum i Uniwersyteckiego Muzeum w Filadel
fii. Ostatnio odkryto w Ur wielkie cmenta
rzysko, pochodzące z około 3.500 lat orzed 
Chrystusem. ówczesny sposób grzebańia u
marłych był bardzo prosty. Zwłoki , cd kowi
cie odziane, zawijano w matę i kładziono w 
grób. Co do nieboszczyka należało, to mu 
do grobu wkładano. Do ręki wkładano mu 
kubek z palonej ' gliny, albo z miedzi. Kubek 
ten napełniano prawdopodobnie wodą. Zwy
czaj ten utrzymał się jeszcze dzisiaj u Ara
bów, którzy stawiają na grobie kubek z wo
dą. Od czasu do czasu rozniecano koło grobu 
ognisko, co było wspomnieniem dawnego pa
lenia zwłok. 

prawdopodobnie należąca do zmarłego kró
la. Płaskorzeźba jest prawdopodobnie frag
mentem ~ królewskiego pogrzebu. 

Ta płaskorzeźba, oraz inne przedmioty, 
odkryte w Ur, świadczą o wysoko ro;:winię
tej kulturze. Natrafiono też na głowę małej 
pantery, wykonaną z szyldpatu, której oczy 
są włożone i z której paszczy wystaje czer
wony język. Natrafiono również na ozdoby 
ze złota, srebra, lampy, miednice i t. p. 

l ście rozsiane będą malowane, fotografowane 
I i rzeźbione jego wizerunki. 
I ' Angora modernizuje się. Ze zdziwieniem 
I bociany, mieszczące się na dachach domów, Pod taką samą opieką w swoim czasie Rrzekro- : 

czyli granir.ę sowiecką i B. Sawin·k-Ow i ks. Paweł 
Dołgorukow i wielu innych. P. Burcew twierdzi, że 
p . Szulgin jest obecnie o tem całkawicie przekona
ny i uważał za rzecz niezbędną podanie tej prawdy I 
do wiadomości publicznej. 

Sztqka wiązania w Japonii 
1 

Japończycy nie ubierają się po europejsku, nie 
imają nawet w przybliżeniu sztuki z:apinania guzików 
klamer lub agrawek. Przedmioty te zastępują oni ta
śmami i wstążkami. Stąd powstała wśród nich sztu
ka, wielce dla nas skomplikowana: sztuka wiązania. 

Któżby domyślił się, że znają aż 250 sposobów wiąza 
nia? Pod tym względem mają pierwszeństwo na 
świecie, gdyż nawet tak znakomici eksperci, jak ma
rynarze francuscy wynaleźli tylko 60 rodzajów wę
złów. Podobnie zresztą jak marynarze nadają oni 
wiązanfo.m rozmaite nazwy, jak np. węzeł żółwio

wy, bociani, motyli, mówi się także : zawiązać ko
kardę w irysa, w k wiat czereśni lub śliwy, istnieje 
też węzeł młodości i węzeł starej kobiety. 

Sztuki wiązania uczą się Japończycy w szkole, 
a nawet na.jmnie.j illlteligentne dziecko zna 20 do 30 
sposobów wiązania. 

Władców naturalnie grzebano wspaniale , 
co można wnioskować z dziwnych czworo
bocznych kamieni, które znaleziono w Ur. 
Na takim kamieniu umieszczano płaskorzeź
bę, przedstawiającą wóz, ciągniony przez 
cztery lwy. Przed wozem idzie mężczyzna, 
a za nim drugi, trzymający lejce. Wóz jest 
próżny, lecz narzucona jest nań lamparcia '. 
skóra. Na końcu wozu znajduje się zbroja, 

Bardzo interesującego odkrycia dokonała 
ekspedycja oksfordska w Jemdet Nasr, ko
ło Kisz. Odkryto tam (jest to ten sam obszar, 
w którym się znajduje Ur), w sumeryckim do
mu, znaczną ilość pszenicy, która musi mieć 
przynajmniej 5.500 lat wieku,. na co w<>kazują 
przedmioty w tej samej głębokości ukryte. 
Badanie wykazało, że pszenica należy do ga
tunku Triticum turgisum, który jest szczegól
nie płodny. Ziarna są małe, ciemno-czerwo
ne i tępe na końcach. Dzięki tej pszenicy po
twierdzają się wiadomości starożyinych kla
syków o nadzwyczajnej płodności babiloń
skiej pszenicy. \Y/ spomniana eksp-cdycja pra
cuje w dalszym ciągu w miejscowości Kisz 
nad odgrzebaniem pięknej świątyni bogini 
ziemi, znajdującej się na jednym końcu su
meryckiego pałacu. Pałac ten został już od
grzebany w 1925 roku. 

spoglądają na gorączkową pracę robotników, 
ale gdy w przyszłym roku powrócą z połu
dnia, zdumienie ich będzie jeszcze większe , 
zobaczą bowiem nowe pałace, jeszcze wyż
sze mury i jeszcze żywszy ruch. Od lat 7 te 
ptaki, stanowiące charakterystyczną cechę 
Angory, nie przestają się dziwić. Ale poza 
szeregiem tych nowowybudowanych pała
ców, rozciąga się źle uprawna, sucha równi
na i dzika, pagórkowata okolica. Z tej rów
niny i ze stoków gór przybywają, skrzypiąc, 
prymitywne wozy, zaprzągnięte w nędzne 
bawoły i całe .... zeregi osłów, dzwigających na 
grzbiecie worki z mąką. Idą stada tłustych 
baranów i kóz o jedwabistej sierści. 

Tam w mieście nowożytne życie, poru• 
szane tysiącem impulsów, a tutaj ciągle sta
ra, patrjarchalna tradycja. Bazar pod mura
mi starej, opuszczonej cytadeli, nie utracił 
nic z jaskrawości swoich barw, a na placu, 
gdzie się zwykło wieszać bandytów, siedzą 
chłopi w swoich kolorowych koszulach fla
nelowych i piją z małych filiżanek tę samą 

, czarna w-0nną mokę. 



Nr 28 „Hasło Ł6dzkfo" z d. 13 października 1927 t. Str. 7 

iemiecka wo1na celna o rzewo s GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 
Od kilku tygodni już wywóz drzewa pol

skiego do Niemiec jest przedmiotem ożywio
nej dyskusji w prasie fachowej obu krajów. 
Temat ten oczywiście nie jest nowy. Stał on 
się atoli znowu aktualny z powodu grbźby ze 
strony polskiej, że o ileby między Niemcami 
a Polską do 28 grudnia b. r. nie doszło do za
warcia umowy handlowe}, to cło od drzewa 
polskie~o zostanie podwyższone. Nie jest 
wielką taj ro.nicą, iż zachodnia-polski prze
mysł tartakowy oddawna już wywiera na· 
rząd warszawski presję, by wogó!e zakazał 
wywozu drzewa surowego do Niemiec lub 
przynajmniej utrudnił ten eksport z pomocą r 
zwyżki ceł. Wiadomo także, iż na polskim 
rynku drzewa okrągłego wciąż jeszcze utrzy
muje się wysoka konjunktura, a to głównie 

polskiego materjału tartego. Przeciwnie, 
w kołach niemieckich interesantów mnożą 
się nawet głosy, domagające się zniesienia 
dotychczasowego systemu kontyngent.">we
go, pełnego niedogodności i niesprawiedliwo-. *M' 

ści. Z całej tu omówionej kwestji wynika 
atoli przedewszystkiem, iż w obupólnym in
teresie gospodarczym obu państw konieczne 
jest, by nareszcie zawarta została umowa 
handlowa.· _____ ........., 

u ,_,_ 

CO MÓ»'IĄ C~PR~ P 

świetny rozwój akcji kredytowej Banku 
Gospodarstwa raJowego 

Poczyna się wreszcie dźwigać kredyt długoter- Przeciętna suma miesięczna przyznanych przez 
minowy - tak niezbędny dla naszego żyda gospo- B. G. K. długoterminowych kredy·tów wynosi w okre 
darczego. W Banku Gospodarstwa Krajoweg-0 za- sie od 1 lipca do 1 września r. b. 24 miljony mie-
znacza się w ostatnich d.wuch micsiącah bardzo szyb- sięcznie, podczas gdy w ok~csie od lipca 1926 do lip-
ki rozwój akcji kredytowej. W ciągu lifca i sierpnia ca 1927 tylko 8 r.niljonów 200 tys. zł„ w okresie zaś 
r. b. Bank Gospodarstwa Krajowego udzielił poży- od maj1 1924 do lipca 1926, w ciągu zatem dwuch 
czek d!ugoterminawych na sumę 48 miljonów złotych lat - tylko 800 tysięcy. 
podczas gdy w ciągu całego roku poprzedzającego B. G. K. wstąpił w ostatnim czasie na właściwą 
wysokość udzielonych pożyczek wynosiła tylko 98 drogę - kredytowania snmorządu. spółdzielczości i 

Doluy 8.88 
Nowy Jork 8.90 
H{)landja 357. 75 
L<mdyn 43.42 
Praga 26.41 
5% Państw. Zoż. 
Szwajcarja 171.95 
Wie<l.erl 125.80 
Włochy 48. 70 

GOTóWKA 

W arsuwa. 12. 10. A. 

Kolej. 58.50 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 133 
Bank Handlowy 123 
Bank Polski 156 - 153 - 154.50 
Lwów 105 - 106 
Zachodni 27 - 26.50 
Spółek 95 
Zgierz 2.10 
Czersk 1.30 
Częstocice 3.40 - 3.50 
Cukier 5.60 - 5.55 - 5.60 
Wysoka 133 

z powodu wielkiego popytu ze strony Nie
miec. Zaprzeczyć się również nie da, że ten 
wzmożony popyt niemiecki jest właśnie wy
nikiem, zapowiedzianych ze strony polskiej, 
represij. Ostatnio nadeszły nawet wiado
mości o nowych wielkich tranzakcjach im
porterów r.iemieckich. W szczególności zaś 
należąca do Century-Trustu t. zw. „Kon
zessionsgesellschaft" miała w Puszczy Biało
wieskiej zakupić Gkoło 200.000 metrów sze
§ciennych. 

, ku zdedwie 20 miljonów złotych. nia kredytu d ugoterminowego. 
miljonów, a przez dwa pierwsze lata istnienia Ban- przcd:siębiorstw państwowych, na drogę wskrzesze-

1 

1Węgiel 114 - 112 - 113.50 
Nobel 55 - 52.50 - 53.50 
Cegielski 49.50 - 47 - 49 
Spirytus 33.50 - 33.00 
Majewski 40 

I 

~ Stosunki handlowe polsko-ło ewskie · 
I Woebc toczących się rokowań handlowych pal- powc>dujc ujemnego s:i.lda bilansu handlowego Łot-

Haberbusch 155 
Fitzner 6.50 

' ska - łotewskiich warto zastan{)wić się nad stanem wy, to jednak byłoby z różnych wyględów nader po-
Czy rząd warszawski rzeczywiście zde

cyduje się do podwyżki ceł od drzewa jest 
choćby już dlatego wątpliwe, że zdaje on i.o
bie chyba dostatecznie sprawę, iż ta podwyż
ka musi'.lłahy osłabić polski bilans handlo
wy. Już niejednokrotnie zresztą, wykazywa
liśmy, iż cały polski przemysł tartakowy 
technicznie i finansowo nie jest w możności 
obrobienia krajov;ych wyrąbów drzewa o
krągłego, których lwia część skazana jest 
przeto na eksport . Polska łudzi się też, są
dząc, ~e ewentualną stratę rynku niemiec
kiego będzie sobie mogła powetować zdoby
ciem nowych rynków. I tak nprz. Anglja ni
!łdy nie n10głaby zastąpić niemieckie~o im
portera polskiego drzewa okrągłego. Polskie 
koła fachowe wiedzą też bardzo dobrze, że 
w :riemczech za drzewo to osiągnąć można 
znacznie lepsze ceny, niż w Anglji, nie mó- / 
wiąc już o tern, że przy eksporcie do Nie- I 
miec nie wchodzi wcale ., grę pośrednictwo ' 
handlowe Gdańska, które w eksporcie do 
:'\nglji jest nieuniknione. 

Lilpop 37 - 36.50 - 38.50 
Mod.rzejów 10 - 9.70 - 9.90 
Norblin 205 - 208 - 206 
Ostrowieckie 98 

W niemieckich kołach interesantów pa
nuje też przeto przekonanie, iż rząd warszaw 
ski napewno będzie się liczył z ewcntualnem 
ścisłem przestrzeganiem zakazu importu 
drzewa polskiego ze strony Niemiec, które I 
w danym razie mogą wogóle nie zgodzić się 
na żaden kontyngent. Koła te wskazują też 
słusznie na dane statystyczne, według któ-1 
rych w pierwszych siedmiu miesiącach b. r. 

1 

Polska, jako dostawca drzewa obrobionego, 
została prześcigniona jedynie przez Czecho
słowację. Nie twierdzą one jednakowoż by
najmniej, jakoby Niemcy obejść się mogły 
bez impcrtu polskiego drzewa. odrobionego i 

owa podwyżka 
taryf drzewnych 

Ze wszystkich dyrekcyj leśnych na Kresach 
Wscodnich nadchodzą wiadomo9ci o nowem pod
wyższeniu taks drzewnych. Dyrekcja siedlecka pod
niosła dnia 1 września r. b. taryfę drzewną o 20 
proc. Ogólnie sądzono, że po tern nagłem po<lniesie
niu cen gdrzewa, nie mającem głębszych motywów 
gospodarczych, nowa podwyżka nie nastąpi . Tym
czasem dnia 1 b. m. dyrekcja siedlecka podniosła 
taryfę drzewną o dalsze 25 proc. Wywołało to chaos 
na rynku, gdyż przemysł drzewny, mając wcześnie-i 
sze umowy eksportowe, nie jest w stanie dostoso
wać się do nowych cen. 

Podobno w dyrekcja łuckiej podniesiono ceny 
drzewa o 40 proc„ co przeczyłoby najzupełniej dzi
siejszej konjunkturze na rynku drzewnym, która nie 
wykazuje poważn:ejszej tendencji zwyżkowej. W tych 
warunko.ch należy liczyć się ze spadkiem produkcji 
tartacznej, gdyż maksymalna cena Ł 10 do Ł 11 za 
standart matcrjału tartego franko Gde.ńsk nie po
kryje wyśrubowanych cen surowca. To też eksport 
drzewny przybiera coraz bardziej charakter bezła
dnego wywozu drzewa okrągłego. które przer11-bia 
;ię na tart:>ka.ch pruskich. 

~tosunkowo najgorzej wygląda sy<uacja w Mało
pobce Wsc:10<lnicj , gdzie przemysł drzewny poniósł 
olbrzymie straty, wskutek niedawnej klęski powodz.i 
\Y/ sor~wie trudne~o położenia przemy:.!u drzewne
go w Mdopolsce Wschodniej, zrujnowanego przez 
osta'..nią powódź, zlożono memorjał .Minfaterstwu 
Rohictwa, oczc!rnj..,c wydatnej po:nocy ze strony 
rz~,du. Memorjał ten Ministrst'vo prze3lało dyrekcji 
hvows!dei do zaopinjowania. Dyrekcja lwowska po
mimo tego zarządzila w pierwszych dniach bieżące
go mie~ic:ca podniesienie taryf cl-rzewnych od 26 do 
40 procent. Pod:-:iesione ceny godzą przcdcws"l:yst
kiem w istnicr.ie l:lrtacznictwa wscliodnio - małopol
rkiegc, oczetującego pomocy w zwi u z memorja
łc1.-i. Jal, nas infvrmu;ą. w najbli·::$zy h dnfoch ma
ją sbnąć tart<: ki podkarpackie, htórc w obecnych 
warunk~ch nie mogą pracować. S;?rawa ta domaga 
się szyb 1,:cgo za!atwienia ze s-tro!'y czynników mia
rodajnych. 

obecnych naszych stosunków handlowych z Łotwą. żądane, byśmy więcej przy wyznaczaniu naszych nie-

Udział Polski w przywozie do Łotwy zwiększa 
się stale. Import z Polski wynosił w r. 1924 - 4.98 
prnc. ogólnej war·tości importu Łotwy, w 1925 -
5.73 proc„ w 1926 - 8.99 proc. 

Wywo:!imy do Łotwy węgiel, wyroby wlókien
nicze, cukier i zboże. Pośród pa1istw importujących 
do Łotwy znajduje się Polska n!l trzec!em mie;s-cu. 

Ale wzamian za to nie kupujemy odpowiedniej 
ilości towarów na ł.,otwie. Wpro.wdzie udział Polski 
w bierności bilansu hand!oweg::i wynos.ił tylko w r. 
1925 - 11 proc„ a w 1926 Polska bynajmniej nic 

' szczęsnych konlygentów uwzględniali Łotwę. Nie 
chodzi tu wszak o wielkie sumy, a zyskać mażemy 
opinję Łotwy, gruntownie zniechęconą naszym ooo
bliwym systemem kontyngentowym. 

Łotwa eksportowała d<> Polski w 1926 roku sie
dem r.'.liy mniej, aniżeli Polska do Łotwy. Głównemi 
przedmiotami eksportu w latach ostatnich były: ka
iosze, iinoleum, nasior.:i., mas:o, ryby i t. d. Łotwa 
poszukując ryi:l•ćw izbytu dia swych wytworów 
domaga się swobodniejszego kursu wobec eksportu 
ze strnny państw, kió:-e w jej imporcie zajmują tak 
poczesne miejsce. 

Pocisk 2.95 - 3.00 
Rudzki 63 - '62.50 - 63 
Starachowice 80 - 78 - 79.50 
Ursus 16.50 - 16 
Zieleniewski 22 
Zawiercie 39.50 - 40.50 
Żyrardów 20 - 20.50 - 19.75 
Borkowski 4 - 3.80 - 4.00 
żegluga 0.50 - 0.52 

Gram złota na dz.ień 12 paźdiernika b. r. wya 
5.9351 zł. (M. P. Nr. 233 z dn. 11. 10. 1927 r.) 

Międzynarodowy · rynek cukru PAPIERY PROCENTOWE 
W procentach nominału 

Rynek cukrowy wykai:uje naogół kndencję sła.
bąb pomimo, iż w kołach fachowych po restrykcjach 
Im ań.skich spodziewano się wpływu wzmacniającego 
Nie ulega jednak wątpliwcści, że ie restrykcje z 
czasem wpłyną na ukształtowanie się cen cukru. 
Nie w.ia-domo tylko naruie w jakiej ilości kubańska 
prcxluk-cja cukru ma być ograniczona. Decyzja w 
tej sprawie leży b-owiem w ręku prezydenta Kuby. 
Już dziś atoli jest rzeczą pewną, iż wywołana re
strykcjami kubańskiemi zwyżka cen przyniesie kra
j1>m, które produkcji nie agra:iiczają, znacznie więk
sze korzyści, aniżeli Kubie. W pnewidyrwaniu tego 
następstwa rząd kubański wysłał też specjalną ko
misję do wszystki<:h krajów, produkujących cukh~r. j 
by ułożyć się z niemi co do restrykcyj z ich strony. 

.Ref or a o dat 
Trzy grupy 

Opracowany pcxl kierunkiem p. miilistra skarbu 
Czechowicza projekt refo1rny podatkowej obejmuje 
trzy działy zasadnicze: 

1) przekazanie samorządom, częściowo na wzór 
niemiecki, wszystkich podatków realnych, pobiera
nych obecnie przez p<:ńsfwo, a więc podatku grun
towego, od nieruchomości miejskich oraz przemysło
wego w formie świadectw przemysłowych i handlo
wych, wzamian za skasowanie uprawnień do wpro
wadzania dodatków do podatków państwowych oraz 
do udz>tału w pańs-twowym podatku dochodowym. 

2) wprowadzenie na rzecz państwa, na wzór 
francuski, proporcj-0nalnych podatków cząstkowych 
(ce<l.ularnych) o charakterze rzeczowych, obciążają
cych poszzególne rodzaje dochodu [z nierucljomośct 
gruntowych, z budynków, z przedsiębiorstw pnemy
słowych i handlowych, z wolnych zajęć zawodowych, 

O ileby {e układy doszly do skutku, umożliwią one 
wypracowanie światowego pismu cukrowego. Kuba 
stara się prze<l.ewszystkiem o nakłonienie Czechosło
wacji do swego projektu. 

K-0ła fachowe wąipią jedna.le, czy projekt kubań
ski się ud.a. Przedewszystkiem bowiem w odnośnych 
krajach produkcja cukru stanowi potężny czynnik 
bilansu handlowego. Trudno tedy przypuszczać, by 
kraje te choćby juz ze względów na finanse pań
stwa zgodzić się mggły na ukształtowanie się cen 
cuk~u. któreby os!-bilo ich bilans handlowy. Co się 
zaś w szczególności tyczy krajów europejskich., to 
uprawiaila w nkh polityka konsumentów żadną 
miarą pogodzić się nie da z ograniczeniem produk-cji 
cukru. 

o a Polsce 
podatków 

z til.ntjem, z kapitałów pieniężnych oraz z uposażeń 
słu.ibowych i emerytur), a nadto wprowadzenie ogól
nego uzupelniającego podatku dochodowego czysto 
osobistego i prog~esywnejo. 

3) wprowadzenie na rzecz państwa, na wzór nie
miecki, &tałego podatku majątkowego o nieznacz
nem napięciu pro~resji. 

Już na pierwszy rzut oka projektowane zmiany 
w polskim ustawodawstwie skarbowem czynią wra
żenie mieszaniny wzorów obcych. Aby jednak zdać 
sobie sprawę, czy nowy projekt reform podatkowych 
uwz.glę.d.nia najważniejsze korzystne cechy kopfowa
nego ustawodawstwa niemieckiego i francuskiego i. 
czy naprawia błędy naszego ustawodawstwa skarbo
wego, trzeba uświadomić sobie, na czem polegały 
zasadnicze linje reform ustroju skarbowego Francji 
i Niemiec. 

6% Poż Dolar. 1919-20 85.50 
10% Poż. Kol. 102.50 
5% Państw. Poż Konwers. 62.00 - 62.50 
5% Konwers. Poż. Kolej. 58.50 
8% L. Z. B. Gosp. Kraj. 92.00 
8% Państw. B. Rolnego 92.00 
8% Obł. B. G. Kraj. 92.00 
8% Obł. Pol. B. Komunał. 92.00 

W złotych.. 

5% Poż, Prem. Dolar. 64.00 - 65.00 
8% Tow Kred. Ziem. 76.85 - 77.00 
41/z% Tow. Kred. Ziem. 57.50 - 58.25 
8% T. Kred. m. Warsz. 75.75 - 76.75 
5% T. Kred m. Warsz. 64.70 - 64.80 
8% m. Łod.zi 70.00 

MALE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMl 

Z papierów państwowych Dolarówka mocno, przy 
braku materjału, równie:i podniosły się kursy 6 proc. 
Pożyczki Dolarowej i 5 p~oc. Pożyczki Konwersyj
nej. Pozostałe bez zmiany. Listy ziemskie jak i miej
skie miały tendenoję zwyżkową. Dokonano drobnej 
tranzakcji 4 i pół proc. listami miej&k.iemi po 60.50 i 
10 pr-0c. m. Siedle.c po 77. Obligacje w dalszym cią
gu w zaniedbaniu. 

ZIEMIO PLO DY. 

żyto 38.25 - 39.25 
Pszenica 47.00 - 48.00 

Poznań, 12. 10. A. W. 

Jęczmień przemiałowy 33.00 - 35.00 
Jęczmień browarowy 40.00 - 42.00 
Owies 32.25 - 33.75 
Mąka żytnia 65 proc. 58.50 - 60.00 
Mąka żytnia 70 proc. 5760 - 58.50 
Mąka pszenna 65 proc. 72.50 - 74.50 
Otręby żytnie 25.00 - 26.00 
Otręby pszenne 24.00 - 25.50 

demagogją! Precz z Tł..USZCZE i OLEJE. 
Lublin, 12.10 1917 r. 

Ceny za 100 kg. w zł. Olej rzepakowy 160-170, 

Przedstawliciel rządu po1skiego o poprawie 
sytuacji klasy robotnicz .:'j 

lniany 190-200, makuchy rzepakowe 35, - lnia
ne 55, rzepak z zapachem 50-54, bez zapachu 60--64. 
Zapotrzebowanie duże. Tendencja na ole·j i maku
chy rzepakowe zwyżkowa. 

W wydanej świeżo broszurze „o położe
niu klasy robotniczej po przewrocie majo
wym" rozwiewa dyr. Starzyński usilnie przez 
pewne sfery szerzoną legendę o pogorszeniu 
sytuacji klasy robotniczej. Ale podczas gdy 
słynna już enuncjacja Komisji Centralnej i to
warzyszące jej artykuły prasowe nie przyta
czały żadnych danych cyfrowych, a tylko 
gromko, lecz ogólni~owo stwierdzały pogor
szenie sytuacji i „katastrofalny" spadek spo
życia, to dyr. Starzyński opiera swą tezę na 
dłuóim szeregu źródłowych cyfr. 

W broszurze zostaje poddany szczegóło
wej analizie ruch płac zarobko"1ych. Autor 
dochodzi do wniosku, że „w oka.~ie pomajo
wym wzrosły płace murarza o 2-1,5 proc., 
metalowca o 18,2 proc., •kacza o 25,9 proc., 
górnika pod ziemią o 16,7 proc. i wre:-zcie 
piekarza o 15,3 proc. W tym samym czasie 
koszty u~rzymania wzrosły w Warszawie 
tylko o 8,9 proc., koszty żywności o 15,8 
proc., ceny hurtowe o 8,4 proc. 

Nietyiko nastąpiła jednak zwyżka real
nych płac robotniczych. Większe jeszcze zna 
czenie ma spadek bezrobocia i wzrost stanu 
zatrudnienia. Autor stw-ierdza, że bezrobo
cie spadło od czerwca 1926 do sierpnia 1927 
roku o 45,6 proc. Statystyka stanu zatrud-

ściowe bezrobocie. Ilość przepracowanych BYDł..O i MIĘSO. 
godzin wzrasta od },go półrocza 1926 do I-go Warszawa, 12.10 1927 r. 
półrocza 1927 o 30 proc., - o tyle zatem I Mocny nastrój dla słoniny krarowej tłumaczą bra 
podnióslsię conajmniej globalny zarobek kła kiem podaży odpowiednich, wysokich jakości towa
sy robotniczej. ru; np. słoniny grube-j, ze starszych okazów jest w 

obrocie bardz.o mało. Towar dobry gruby cenił się 
Skoro wzrosły zarobki robotnicze siłą w pa>Ttjach hurtowych po 3.80 zł. za kg. - w detalu 

' rzeczy musiało zwiększyć się również spoży- ostatnio 4.00-4.10 zł. za kg. Słonina importowana 
cie. Najściślejsza statystyka konsumcji do- (amerykańska) ze starych transportó-w (droższych) 
tyczy cukru, _ dane z tej dziedziny wykazu- ceni się obecnie po 3.55 zł. za kg. w większych ilo§-

J·ą wzrost spożycia 0 17 proc. W zrost spoży- ciach i 3.80 zł. za kg. w sprzedaży detalicznej. Ceny 
te rozumieją się wrąz z cłem, wynoszącym 1.30 zł. 

cia cukru świadczy o wzroście innych tań- od 100 kg. Słonina amerykańska z nowy-eh transpor 
szych artykułów pierwszej potrzeby. Rów- 1 tów ma się kalkulować taniej, gdyż 3.60 zł. w deblu 
nież wzrosło - wbrew gołosłownym twier- ' i 3.55 zł. w hurcie. 
dzeniom prasy opozycyjnej--spożycie mięsa. 

Dochol< y z monopolów 
w Szwecja 

Szwed.z.ki m01I1opol tytomowy zawiadomił ID!Dl• 

st11:rstwo skarbu, że zysk, jaki );rzyp .• C:nie pa1!3twu 
od mono·polu za rok b:.uhC' .0wy 1928-29 oblicz:my 
jest na bl~ko 65.000.000 koron. Z tej sumy dywiden
da za akcje zwyczajne naieżna w całośd państwu, 
kaikulowana jest n.;. 13 proc. czyli 3.7i0.0QO koron 

Łódzłde" , r.icnia wykazuje zwiększenie się stanu pracu
i jących o 121,9 tys. osób. Niczale.tnie od 

wzrostu stanu zatrudnienia spada t. zw. czę-

Dyr. Starzyń„ki nie stara się w swej bro
szurze u<lowodnin.ć, że wszyslko jest w po
rządku, że sytuacja klasy robotniczej jest po
myślna lub t. p. Przeciwnie! Podkreśla, że 
„stopa życio".'la klasy robotniczej jest bardzo 
niska i w dodatku niższa, niż w okresie 
pnedvrnjennym". Pcdnosi konieczność wzro
stu płac do poziomu zachodniego. Ale rów
nocześnie konstatuje, że za rządów pomajo
wych proces ten już się rozpoczął i trwa. Nie 
analuzuje, ile ..,,.., tem jest celowego dzi:ilania 
rządu, ile p:zypadku i dobrej kon!·ctn~+•uy. 
Poprzes~aje tym razem na st•.vierdzeniu fak
tu, ż~ następuje tak pożądana. a.cz powcina, 
ale stała oprawa położenia klasy robotni- 1 

czej. 
VI. B. 

W Szwecji zarów:i.o przemyoł wódczany j1k i 
tytoniowy spoczywa w r"(:m towarz ;siw monopolo
wych, pracujących pod kontroią państwa, co gw::i
rantu}e racjonalną handlową admiuisfrację, a dla 
państwa stały i p'i!wny dochód przy ścis!em rozgr.i
niczcniu dywidendy prz ypadającej prywatnym akcjo
narjuszom. Przy takim systemie roczny wpływ pań
stwa z monopolu spirytusowego wynosi blisko 5to 
miljonów koron.. 
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Dziś! 

lirzH~Y królewskie 
(Dawid i Goljat) 

Wielki film, który wskrzesza i krasi rumieńcem życia 
dawno zamarły świat legend biblijnych o Dawidzie 
i Cioljacie, przewyższając „Króiowę Sabę" Porywa
jąca wizja potf;gi i blasku, bogactwa i uroku dawno 
minionych wieków, olśniewające widoki Egiptu, 

Palestyny i Syrji. 

W rolach głównych: 

Nerio Bernardi 
Edy Darclexa 

i Guido Frento. 
Następny program: ,,Białe noce" 

-------····-------·--··--·---------- ---
UWf\Gf\: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. 1-sze 
miejsce 6J, Il-gie 40, 111-cle 30 gr. W soboty I święta Balkon 

80 gr., l·sze miejsce 70, al·gle 50, lll·cle 40 gr. 

Passe-partout w niedziele I święta nieważne. 
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Strajk robotników kanalizacyjnych 
W ostatnich czasach robotnicy miejscy uzyskali 

17-procentową podwyżkę dotychczasowych płac. Po
nieważ jednak przy wypłacaniu tej podwyżki pomi
nięci ZO&tali robotniicy, zatrudnieni przy robota.eh ka
nalizacyjnych, w dniu wczorajszym o godziinie 1-ej po 
południu prizysta.pili oni do strajku. 

O godzinie 12-ej delega<:ja robotników kanaHza
cyjnych zwróciła się do inż. Skrzywana, który zwo
łał konferencję, w której obok przedstawicieli ma
gistratu miała brać udział delega.cja robotników. 

Inż. Skrzywan jednak oświadaył zebranym ro
botndkom, że nie będzie rozmawiał z całą delega.oją, 
tył.ko z poszczególnymi delegatami odcinków. 
: W czasie konferenctji inż. Skrzywan oświadczył, 
że magistrat nie jest w stanie wypłacić robotni.kom 
kanalizacyjnym 17 pr0<:ent podwyżki, ponieważ przez 

Ogłoszenia drobne „ 

intensy;wną pracę przy wprowadzaniu kanalizacji wy 
czer.pał pra-wie budżet ustanowiony na ten cel. Gdy
by magistrat chciał u.czynić zadość robotnikom i wy
płacie im 17-procentową podwyżkę, wówczas mu
s.i.a.łby zaprzestać robót w roku 1927, a podjąć je do
piero w przyszłym, gdy otrzyma na ten cel nO<We 
fundusze. 

Na1ychmiast po tej konferen<:ji delega<:ja robot
ników z;wróciła się do wiceprezydenta Grosz.kow
skiego, le.cz nie została przy;jęta, ponieważ w tym 
czasie odbywało się posiedzenie magistratu. 

O go<lzinie 3-ej po południu na ogólnem zebra
niu robotników kanalizacyjnych, które odbyło się we 
własnym lokalu przy ulicy Zamenhofa postanowiono 
strajkować do chwili otrzymania 17-procentowej pod
wyżki. (r) 

I• 

„Pracownia ~:;,~ Obrączki ślubne F\ . Falbe, Łódt, Zawiszy 
}& 2, wyrabia swetry I re· 
formy wszelkiego rodza
ju, wyrób nasz fasonu 
nie traci. Ceny niskie. 

•eble J?O cenach zni· 
111 zonych poleca 
Zakład Tapicersko·Me· 
btowy Frakowskiego, 
ul. Piotrkowska 183. 

Potrzebny kz0g~~~ 
s z a ć się f\nny 26, ślu
sarnia. 

Reklama 
to pot'=ga! 

dukatowe i 56 próby 
wszystkie fasony i wielkości zawsze na składzie 

PlerścionlU, llolczyHl, Łańcuszki, MedaliHI 
w dużym wyborze 

Zegary i zegarki, Longines, Omega, Zenith 
i innych firm 

złote, srebrne i niklowe ' 

Najtaniej kupić można 

JAN PLACEli, Brzezińska IO, tel. 50-17 

w Platery Nor:lina, frag eta;: cenach fabrycznych~;.;.} 

D z i ś i dni następnych Dziś i dni następnych 

CORSO wielki film pod tytułem, TRĘDO AT 
BIESRNOWllR TROJKA Dramat życiowy w 10 ~.~ 

Dramat w 10 aktach (The Unholly Three) W rolach głównych: 

W roli 

głównej: LON CHANEY. Jadwiga Smosarska i lózel Węgrzyn. 

RJURJK JW l'VJE W 17) 

Czerwona 
rystakraaja 

Romans z życia arystokracji bolszewickiej 

Wszystkie te twarze ustawione w jeden szereg pa
skudztwa i brzydactwa tańczyły przed nią swój wstrętny 
taniec warg i brzucha. 

Poczęła doznawać nieznośnych uczuć i drażniła ją 
bliskość obcego ciała. Poczuła nagle zapach, którego nie 
odczuwała uprzednio, zwykły zapach ludzkiego ciała, któ
ry wydał się jej wstrętny. Nie mogąc dłużej wytrzymać, 
wstała. 

- Dokąd zdążasz? - zapytał Kroner sennie. 
- Jak.to? Czyż już nie zasypiasz prawie? 
Mimo iż Kroner był dla Nastusi fizycznie obojętny, 

a w tej chwili nawet i niemiły, wydało się jej czemś wielce 
obraźliwem, iż oto zasypia w jej oczach, w jej obecności 
niby obojętne zwierzę, które, otrzymawszy swój kawałek 
mięsa, zwija się w kłębek. 

- Idę do siebie - rzuciła zapinając gniewnie szlaf
rok. 

- Tak wcześnie - powiedział, otwierając oczy 
i przeci<:gając się tak, aż zachrzęściały kości. 

Nasiusia wzdrygnęła się cała. To przeciąganie się 
i chrzęst kości wyprowadziły ją z równowagi. Zagryzła 
wargi aż do krwi i, nie mówiąc słowa, pobiegl:a do swego 
łóżka. Rzuciła się w nie, i wtulając głowę w poduszkę, 
poczęła płakać. 

Nie rozumiała czemu płacze, płakała jednak gorzko 
i głęboko, czując, że stopniowo oczyszcza się jej dusza Z'J.

:::iemniona i zagmatwana we własnych przeciwieństwach. 
Po przez łzy, po przez półświadomość, niby patrząc 

przez sieć deszczu, widziała siebie zabłąkaną wśród tysią
cznych szyn, przypominających żyły stalowe, wzdęte na 
powierzchni ziemi. Była noc. Jakgdyby wszystkie dwor
ce kolejowe i tor, jakie kiedykolwiek widziała w swem 

życiu, zlały się w jeden olbrzymi pusty a równoczesrue 
pełen troski i niepokoju dworzec kolejowy. Naokół roz
pościerała się noc, ona zaś była zbłąkana wśród stalo
wych, wzdętych żył ziemi. 

Maleńkie latarki w rękach dróżników połyskiwały 
wśród zardzewiałych fal, błyszcząc naprzemian to czer
wonemi, to zielonemi, to znów żółtemi płomykami. 

Patrzyła w czarność nocy, w czarność podkładów 
i czarność ziemi. I nie wiedziała co się z nią dzieje. Czu
ła się tak okropnie, że już prawie nie odczuwała tej okrop
ności. Leżała wciąż nieruchomo z głową wtuloną w po
duszki. 

Zdarza się, iż klowny ubierają się w specjalne kostiu
my: jedna połowa niebieska, druga żółta. Podobnie rzecz 
się miała z jej świadomością, jakby ubraną w taki poło
wiczny kostjum. 

Połowa jej świadomości znajdowała się tu w posłaniu, 
druga zaś połowa unosiła się gdzieś w przestrzeni wśród 
fantastycznych dworców i nagromadzonych na siebie to
rów kolejowych. 

\'\'reszcie zdołała zasnąć. 
Zbudziła się nad ranem, przypominając sobie niej,1sno 

zdarzenia ubiegłego wieczoru. Zegarek na tualetce wska
zywał godzinę piątą i pół, zgasiła światło i otuliła się 
w kołdrę. W śród otaczających ją ciemności zrozumiała 
wiele rze;:zy. Zrozumiała, że największem bluźnierstwem 
i·stniejącem w życiu jest miłość, gdy darzymy nią nieko
chanego człowieka. 

W tej chwili z oczów jej i uczuć spadła niejako łuska 
i to, czego tylko domyślała się niejasno, stało się dla niej 
proste i jasne. Zroi.umiała, że wciąż bluźniła i że nie mo
że to ujść jej bezkarnie. 

XL 
Kurtyna nie uniosła się jeszcze ku górze, lecz ocze

kiwano tego lada moment. Poza kurtyną odbywały się 
ostatnie przygotowania. \\!reszcie światło w sali zagasło, 
a przed rampą zapłonęły lampki. 

- Prawdopodobnie wygwizdają - szepnął Altcm-
berg, pochylając się nad Nastusią. 

Czy on niema talentu? - spytała. 
O, on jest bezradny, jak„. 
Ciszej zaraz się zacznie. 

Vł::u-unki prermameraty: Miesk:cznie 2 zł. 60 gr. zam:ejscowe 3 zł. 

Na scenie jaskrawo oświeconej ze wszystkich stron 
tańczyli, śpiewali i kręcili się ludzie, wyobrażający pu
bliczność z jakiegoś szynczku z atrakcjami. 

Jakiś młodzieniec, zgięty i zmanierowany rozmawiał 
z jakąś damą w modnym kapeluszu. 

- Jakim sposobem znalazła się pani na sali? 
- Ja - brzmiała odpowiedź damy robiącej strasz· 

liwe oko - przyszłam, aby obserwować publiczność. 
- To jest - szepnął Altenberg do Nastusi - Waga

nina, żona pewnego, poważnego działacza. Przepędzili 
ją ze wszystkich teatrów, więc stworzyła zrzeszenie pod 
banderą nowych dążeń. 

- Czegóż oni szukają? 
- Sensu, którego znaleźć nie można, bo go niema. 
Zapanowała ciemność. Po chwili światło znów za

błysło. Odgrywano drugi obraz. Orkiestra grała, śpie
wały śpiewaczki kawiarniane, bohaterowie rozprawiali 
o rewolucji, poczem znów śpiewali. Akcja toczyła się 
w Hiszpanji podczas rewolucji. 

Bohater sztuki Da Dango, chciał wyzwolić Hiszpanję 
z pod jarzma, lecz nie wiadomo dlaczego występował ze 
swą działalnością w najmniej odpowiednich ku temu miej
scach. Obraz trzeci rozgrywano w willi podmiejskiej ja
kiejś donny Marji. Puszczano fajerwerki i śpiewano. 
Bohater sztuki zjawił się w czarnej masce, którą zaraz 
zdjął, a potem bez istotnego powodu włożył na siebie. 
Później przyszli jacyś ludzie w płaszczach, których scho
wano. Donna Marja załamywała ręce. Da Dang-0 ściskał 
ją i całował. Akt trzeci wreszcie skończył się. Sala za
jaśniała znowu. Napełnił ją gwar. Był to antrakt. Na
stusia i Altenberg zajmowali miejsca na parterze. Była 
to próba generalna i niemal wszyscy obecni znali się wza
jemnie. 

Do Altenberga przysiadł się młodzieniec urodziwy, 
postawny, w dobrze skrojonym, niebieskim garniturze. Na 
małym palcu jego połyskiwał pierścień, krawat ozdabiała 
szpilka z maleńkim brylantem. 

wanie. 

niec. 

I cóż? Jakże się podoba - pytał niezdecydo-

Państwo się nie znacie? ·- zapytał Altenbcr~. 
Jestem T-0karewski - przedstawił się młodzie-

(D. c. n.) 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy· w tekście 40 gr. (:.tron:i 4 lamy), za tekstem (8 łam:>w) wieisz milimetrowy 12 qr., nek~ologi 15 gr„ ogioszenia na pierwszej 
kolumnie drugim kolorze 200/o drożej niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy z.a wy;az, niemniej 50 groszy, dla poszukujących pracy 3 grosze. 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze "Resursa" w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Państwowa ·n Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




